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CEPA PRENUMERATY:
Wn Lwowie miesięcznie zł 4*20 
z dostawą do domu. . . „  4*60
nu p row incji.................  „ 4  60
aa g ra n ic ą ....................  „  6*60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski .

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
R e d a k c ja  1 A d m im s tra o ja : 

L w ó w ,  S y k s tń s k a  21.
Tclef. w flzieii Nr. 24 —  od godz 

10 wieczór drukarnia 490.

N A K Ł .: LUD . S P Ó Ł D Z IE L C Z E G O  T O W . W Y D . CZEK P. K. O. Nr. 142.176. R E D AK TO R  N AC Z.: ARTUR HAUSNER

Trudna sjtuacja na rynku pieniężnym w kraju.
Podwójna buchalteria

Piętnasty kongres komunistycznej par- 
tji w Rosji rzucił wiele światła na tło i 
kulisy, wśród których rozgrywa się jeden 
z największych, historycznych dramatów. 
Zwołanie i przeprowadzenie obrad odbyło 
się w sposób mistrzowski, świadczący o 
bezwzględnej ręce dyktatorów sowieckiej 
republiki rad. Delegatów' .wybierano wszę­
dzie pod kontrolą, wedle wskazówek wyda­
nych przez najwyższe instancje. Centralny, 
komitet partji był dokładnie informowany 
o wynikach wyborów w każdej miejsco­
wość' i o „prawomyślności" każdego dele­
gata. "

Wobec umiejętnie skonstruowanej re­
prezentacji partyjnej zorganizowanych mas 
robotniczych i chłopskich opozycja zwolen­
ników Trockiego i Zinowjewa skazaną by­
ła na kompletną porażkę. — Zwolenników 
łych-było niewielu. Na przeszło 1000 dele- 

-gatów zaledwie 45 miało odwagę stanąć w 
obronie tez i zarzutów opozycji, zaniepo- 
pokojonej manowcami sowieckiej wewnę­
trznej i zagranicznej polityki. Na kongresif 
nie było już czołowych reprezenlanlów kie­
runku. Trocki i Iładek wykluczeni z sze­
regów partyjnych podobnoś chronić muszą 
już nie światopoglądu, ale całości swych 
głów przed represjami G. P. U. (policji po­
litycznej ). Wobec takiego sianu rzeczy było 
do przewidzenia zwycięstwo Stalina.

i pod koniec powtórzyła się znowu ko- 
medja. lak częsio zdarzająca się w  stosun­
kach rosyjskich i lak niezrozumiała dla lu­
dzi zachodu : jednomyślne uchwały, potwier 
dzające stanowisko większości partyjnej.

Zarzuty, stawiane przez opozycję przed 
kongresem i ia kongresie spotykały się. 
z ostrym atakiem, ale wyjaśnienia nie zna­
lazły.

Z tych zarzutów dwa były najważniej­
sze. Jeden kwestionuje celowość gospodar­
czej polityki związku sowietów. Stwierdzał, 
że dopuszcza się tam do wzmacniania bo­
gatego chłopa (kułaka). Drugi zarzut do­
tyczył tolerowania handlu prywatnego i 
panoszenia się nepmanów. Proklamowanie 
przez rząd wojny tym pasorzytniczym ży­
wiołom nic wychodzi z poza ram dobrej 
chęci i czysto platonicznych, zupełnie .bez­
skutecznych środków zapobiegawczych.

Zamiast zająć się rzelelnem badaniem 
trudności gospodarczych we własnym kra­
ju, poświęcono wiele mów ocenie stosun­
ków w> innych krajach. Wiele miejsca po­
święcono także i Polsce.

Przy zastosowaniu znanych formuł i- 
deologji bolszewickiej stwierdzono, ze 
świal kapitalistyczny już rozpada się w gru­
zy i wezwano do wzmożonego ataku na... 
socjalistów. Podwójność miar. stosowana

przez bolszewickich „uczonych w piśmie", 
dziwnie przypomina podwójną moralność 
zakonu Jezuitów. Fałszywa buchalteria mu­
si jednak prowadzić na manowce.

Stosunki w  wszechzwiązkowej partji 
komunistycznej są obrazem Rosji dzisiej­
szej. Parlja komunistyczna w  Rosji jest nie- 
lylko jedynem lcgalnem stronnictwem, ale 
i orgaiiem rządzenia '

Ilustrację
zamieszczamy na stronicy 5-tej.

■*i B EZPO D STAW NA  f  "‘GŁOSKI.

W A R S Z A W A . 17. grudnia (tel. w ł.) W ob ec  pog ło ­
sek, jakoby min. M oraczewski miftl zam iar kandydować 
dó  sejmu lub senatu, jesteśmy w  możności stwierdzić 
iż nie odpow iadają one prawdzie.

J'd"ie ES MERKURYzdrowy

1 kg. 59 groszy i

ORDYNACJE WYBORCZE 
DO SEJMU I SE N A T U

wrar z odnośnemi rozporządzeniami i wzorami oraz 
objaśnieniami, właśnie opuściły druk jako TOM III. 
ZUKKBKANDLA W YDAW NICTW A POLSKICH USTAW 
PAŃSTWOWYCH i są do nabycia we wuyztkich kłię- 
garaiaeb w  eenie zł. 1 *50  za egzemplarz.

KSIĘG ARNIA WYDAW NICZA 

W IL H E L M A  Z U K E R K A N D L A
w  ZŁOCZOWIE

Śniegowce damskie z gabardyny z aksamit, wyłogami wysokie Zł. 25*— 
,, ,, ,, ,, niskie ,, 22 —
„  ,, z tryk. »Jersey« z aksam. wyłogami niskie „  l t  —

Kalosze męskie trykotowe „  12*—
„  damskie ,, „  10 60
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w  głów nej roli IGO SYIM
OD JUTRA

głów nej

W ielki podwójny program w  20 aktach

. H e l i  w walce z U W  „Noce Sza łu "  z Harry Li
dramat wschodni w 10 aktach oraz w 10 aktach

Tcha średniowiecza.
Angielska izbh gmin miała w ubiegły 

czwartek wielki dzień. Chodziło o reformę 
modlilewnika państwowego kościoła angli­
kańskiego. Izbapgmin miała się oświadczyć 
tezy zaleca królowi jego zgodę na wprowa­
dzenie nowego modlitewnika, ozy pod wzglę 
dem prawnym i konslytucyjnym jest do­
puszczalne. by np. e.i, co przyjmują komu­
nię w kościele anglikańskim nie musieli 
wierzyć w obecność krwi i Piała Chrystusa 
w świętej Hostji.

W glosowaniu Izba gmin odrzuciła pro­
jekt rew izji modlilewnika 238 glosami prze­
ciw 205. co wywohdo wśród zwolenników 
reform y olbrzymią konsternację. Zdaniem 
arcybiskupa Canterbuiry odrzucenie proje­
ktu stwarza dla kościoła anglikańskiego cię­
żką sytuację i przekreśla długoletni wysi­
łek lego kościoła około wprowadzenia re­
form w przestarzałych obrządkach liturgi­
cznych.

Islolnie walka o nowy modlitewnik ko­
ścioła anglikańskiego trwa już od bardzo 
dawna. Modlitewnik, używany dotychczas, 
został opracowany w r. 1662. W  r. 1906 
uznali nie bardzo widać pobożni Anglicy, 
że modlitewnik z przed kilku wieków jest 
już przestarzały, a specjalnie utworzona ko­
misja miała się zająć przystosowaniem mo­
dlitewnika do nowych czasów i nowych 
prądów religijnych w Anglji. Lata mijały 
komisja powołana do zmiany tekstu zajęta 
była widać innemi sprawami, bo dopiero 
przed rokiem został ogłoszony projekt o 
zmianach w kościele anglikańskim.

Jak w czasach reform acji rozbrzmie­
wało na zgromadzeniach licznych sekt e-

wangelickieb. synodach, nawet podczas na­
bożeństw wołanie: Precz z papizmem ! — 
W  pismach augieist di pełno było artyku­
łów. poławiających sprawę komunji, mo­
dlitw porannych i t. d. cała opinja pu­
bliczna była zajęta problemem: zmienić 
czy nie zmienić obrządek liturgiczny. Ze 
względu na liczne sekty w  Anglji spor na 
temat religijny nie byłby żadną senzacją. 
gdyby nie fakt. że w danym wypadku cho­
dzi o kościół państwowy, który posiada 
przywileje polityczne, któremu król, wstę­
pując na tron, składu przysięgę,.

0  niestychauem podnieceniu wśród 
wyższego kleru wr związku z tą sprawą, 
świafkzy ni. in. fakt, że biskup Manche­
steru przybył na zgromadzenie pert,,i pracy, 
ażeby ją dla. nowego modlitewnika pozy­
skać. Natomiast biskup z N  o pipie h przybył 
na posiedzenie frakcji parlamentarnej par- 
Iji pracy i prosił w  imieniu swojem. jak 
i wr imieniu biskupów Exeter, Birmingham  
i Woicester, by członkowie parrji pracy 
glosowali przeciw reform om !

1 w samej partji panuje pod tym wTzglę 
dem różnica zdań. Sir Henry Slesser czło­
nek puwwszego rządu-Robotniczego jest za 
nowym modlitewnikiem, a były minister 
wojny tego rządu, Walsh — przeciw.

Charakterystyczny jest wynik głosowa­
nia w tzbie gmin. Nie chodzi o to. jaki 
byt wynik glosowania, ale o to, że prawne, 
cala Izba brała w nim udział. W  kraju, 
gdzie jest mnóstwo jsekt, ale gdzie wolność 
sumienia jest wszystkim zapewniona, nikt 
nie pomyślał, że najłepszem 'rozwiązaniem 
sporu byłby rozdział kościoła od państwa,

które zostawia kościołowi petną wolność 
religijną.

\Y każdym razie glosowanie wr parla­
mencie w  sprawie pojmowania komunji. 
wydaje się jakiemś echem średniowiecza, 
kiedy morze krwi przelewało się w imię 
rcligji ’________________________________________

Manewry sowieckie na pograniczu 
Dolskiem.

WILNO, 17. 12. (AYV). „Dziennik Wileński" 
podaje, iż bolszewicy od szeregu dni prowadzą 
manewry zimowe garnizonów Potocka, Mińska i 
straży pogranicznej. Ćwiczenia te odbywają się 
na samem pograniczu polsko - sowiećkiem i w 
wielu miejscach grupy wojskowe zbliżają się na 
odległość kilkudziesięciu metro w od granicy.

W  ŚRODĘ POSIEDZENIE RADY MIN
W ARSZAW A, 17. 12. (AW ). W  dniu 21. 

bm. odbędzie się ostatnie przed Świętami posie­
dzenie Rady Min.

SAMOBÓJSTWO NAUCZYCIELKI.
BIAŁYSTOK, 17. 12. (AW ). Popełniła tu sa­

mobójstwo 25-letnia nauczycielka Zofja Boroniów- 
na. Powodem samobójstwa ma nyć podobno ujem­
ny wynik egzaminu nauczycielskiego.

znana od lat wielu na całym  św ię­
cie, jest najlepszym sprzymierzeń­
cem dzieci.

Em ulsja Sco tta  wzmacnia sy ­
stem kostny, w prowadza do orga­
nizmu pożywno czyn n ik i: w itaminy, 
fosfor, wapno, tłuszcze w postaci 
najbardziej lekkostrawnej. Każdy 
lekarz potwierdzi te wyjątkowe za­
lety preparatu.

EM ULSJA SC O T T A  je st do nabycia wc w szystk ich  

aptekach i sk ładach  aptecznych.

o ryg in a ln e j Emulsji Scotta

W . RAOR*T. ,

ŻYC IORYSY
K A N D Y D A T Ó W  NA PO SŁÓ W .

Wiemy jak znakomitym środkiem agi­
tacyjnym w prasie jest popularyzacja ży­
ciorysów wybitnych polityków. Ponieważ z 
każdym dniem zbliżamy się do wyborów, 
przelo pragnąłbym prasie naszej ułatwić 
jej zadanie i podać kilka wzorów pisania 
takich życiorysów \V okresie wyborczym. 
Naturalnie, że pewne zmiany w  podanej 
treści są dopuszczalne, zależnie od indy­
widualności i zasług' polityka, którego ży­
ciorys pragniemy w  jaknajszerszyeh kołach 
wyborców' spopularyzować.

I.
Jan Antoni, dw ojga imion Mendaczek.

Bydlę lo, czyli czołowy kandj-dat Ch. 
K. I)., urodziło się — zdaje się — w  wa- 
goni towarowym, z matki, umysłowo nie- 

jrozwinięlej - i ojca alkoholika, zmarłego 
na delirium tremens. Już w  12 iroku życia 
zostało to indywiduum (syn, a nie o jc iec !) 
oddane pod dozór policyjny za kazirodczy 
iStosuneK z własną babką, która też wskutek 
tego wstąpiła na drogę występku i pomno­
żyła 1 adry islot lekkiego prowadzenia się. 
\Y 15 roku życia znalazł się ten ananasik 
pod kluczem, za uprawianie szpiegostwa, 
hazardu i niedozwolone zabiegi lekarskie

przeprowadzone na tejże babce pod grozą 
pospolitego szantażu. Dwie kradzieże z wła­
maniem inie zostały mu niestety udowodnio­
ne, z powodu zaginięcia aktów policyjnych, 
natomiast nie zaprzeczy pan Jan Antoni 
dw. im. Mendaczek, że została mu udowo­
dniona kradzież rocznika „Gaz. Warszaw­
skiej Porannej", hegtma i słoika pigułek 
przeczyszczających. Tłumaczeniu krymina­
listy dw. im. Mendaczka, jakoby rocznik 
„Gazety Warszawskiej Porannej" ukradł — 
tylko w konsekwencji niedyspozycji żołąd­
ka, na co wskazywałaby poniekąd kradzież 
hegaru i pigułek przeczyszczających sąd 
nie dal wiary i skazał go na trzy mie­
siące więzienia z zakazanym pobytem. W  
motywach wyroku podano, iż trybunat nie 
nabrał przeświadczenia, jakoby Jan Antoni 
dw. im. Mendaczek. wyglądający jak funk­
cjonariusz państw.. — potrzebował środków 
przeczyszczających, używanych zasadniczo 
przez ludzi o pełnych żołądkach. Dzięki 
protekcji sanacji udało się kryminalnemu 
Menda,czkowi otrzymać posadę zwyczajne­
go profesora matematyki na uniwersyte­
cie, oraz najwyższe ordery, nie wyłączaiąc 
francuskiej legji honorowej. Za czasów 
austrjackich popełni? ten gagatek h le po- 
spol ‘yeti świństw, że nawet ówczesny libe­
ralny rząd zaborczy, był zmuszony kazać 
go honwędom powiesić, pod zarzutem — 
..Hochvcrrathu“ . tj. zdrady sianu popełnio­
nej na wiasnym ,Vate.rlandzie“ tj. ojczyźnie 
Tylko,w ięc laki wisielec, jak dw. im. Men­
daczek. mógł potem wszystkiem wypłynąć

na widownię i to jako czołowy kandydat 
Ch. K. D. w okręgu, gdżie nasze stronnic­
two, wysunęło swego poważnego kandyda­
ta. Naród jest jednak świadom swoich ce­
lów i precz przepędzi obwiesiów i kana- 
nalje w rodzaju Jana Antoniego dw. im 
Mendaczka i jemu podobnych! Caveant 
eensules!

II.

Dr. Tom asz Miot.
Operetkowa postać Dr. Tomasza Młota, 

przezywanego w domu rodzinnym „dur- 
njmi Tomciem", nie zasługuje nawet, aby 
się nią bliżej zająć, gdyby lie  to, że ban­
dycka P. G. A. \V. wysunęła go przy obe­
cnych wyborach, jako swego męża opatrz­
nościowego do Sejmu, przeciw naszemu 
czołowemu kandydatowi p. Sulpicjuszowi 
Jelita-Wodolebskiemu, znanemu i wybitne­
mu działaczowi narodowemu, oraz studen­
towi I-go roku politechniki lwowskiej.

Ten Tomasz Miot. jest to sobie zwy­
czajny adwokacina. żyjący z paska i strę- 
czenia do nierządu, gdyż poza kilku proce­
sami. w których sam się bronił, jako o- 
skarżony. nie posiada żadnej szanującej się 
klijenteli. Na młodość p. MłoLa wolimy rzu­
cić zasłonę. O handlu żywym towarem i 
szmuglowaniu sacharyny wolimy nie pisać, 
aby nas nie posądzono o stronniczość w  sto 
sunku do tego zacnego pana. Dziwimy się 
tylko, że p. Młot dotychczas sam się nie 
oddal w ręce policji i nie dał sobie wy dr u-
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JAK ZROBIĆ MAJĄTEK nauczy Was piękna LAURA La  FLANTE w  filmie p. t.

FLIR T  z NIEBOSZCZYKIEM
D Z IS

P R E M IE R A

APObbO

Wielka rola młodzieży akademickiej 
w pochodzie socjalizmu.

Na uroczy siej Akademji Związku Nie­
zależnej Młodzieży Socjalistycznej wygłosił 
Iow. Hankiewicz głębokie przemówienie na 
lemai roli młodzieży studjującej w ruchu 
socjalistycznym Przemówienie to brzmi:

Teorja a praktyka, ideja a rze -zywi- 
slość — to nil1 są przeciwieństwa i sprzecz­
ności nie do przebycia, jak ogień i woda 
pogodzie się nie dające. Teorja. to jesl to 
co tkwi w jednym mózgu, w jednej głowie; 
praPMKi to jesl to, co przechodzi w  lysiące 
i. mil jony mózgów i głów — mówił nie­
miecki myślieieł.

Między idoją. a rzeczywistością, między 
ideałem, a żuciem nie isinieje przepaść nie­
przebyta. Przeciwnie, najpotężniejszą jest 
ideja. z rzeczywistości czerpiąca swoją silę 
i najpotężniejszym jest ruch, oparty o i- 
deal. '.o wykwita z życia, z rzeczywistości.

W  tern tkwi jjotęya niezniszczalna no- 
węczesnego socjalizmu; w tern pochód nie­
przerwany. zwycięski, nowoczesnego ruchu 
robotniczego. tern rozwój nowoczesnej 
myśli socjalistycznej, któ,rej sprawdzianem 
było życie, nyła rzeczywistość.

Od lat ośindziesięciu, od chwili powsta­
nia wiekopomnego „Manifestu komunisty­
cznego . lego pierwszego sformułowania i 
skreślenia myśli i zasad przewodnich no­
woczesnego socjalizmu przez wielkich jego 
mistrzów Marksa i Engelsa, ruch robotni­
czy, zataczający coraz to szersze kręgi, idą­
cy coraz to bardziej w głąb. w szerokie 
rzesze ludu, ogarniający coraz to dalsze 
kraje, obejmujący cały świat nowoczesnej 
cywilizacji, nowoczesnego kapitalizmu — 
jest urzeczywistnianiem się ideji i naod- 
wrót ideja socjalizmu rozwija się i dosko­
nali przez rzeczywislośćj przez praktykę, 
przez -walkę wyzwoleńczą proletarjatu. któ­
ry- cały szereg zadań i zagadnień w swem

życiu, w- swych dążeniach do jutra lepsze­
go musi rozwiązać i pokonać!

Stąd olbrzymie znaczenie wiedzy dla 
w(dk wyzwoleń zych klasy pracująjcej w 
najnowsze j dobie dziejowej — i na odwrót 
olbrzymie znaczenie ruchu robotniczego dla 
rozwoju wiedzy, dla rozwoju myśli socja­
listycznej.

„Wiedza — to potęga, potęga to wie­
dza1 .

I w lej wielkiej jednoeie ideji socjali­
stycznej i codziennej walki klasy robotni­
czej -  leży dla inteligencji socjalistycznej, 
dla socjalistycznej młodzieży akademickiej1 
wielkie zadanie do spełnienia. Ci. którym 
los Szczęśliwy pozwolił korzystać z dobro­
dziejstw nauki i wiedzy, powinni swe siły 
oddać wielkiej sprawie wyzwolenia klasy 
pracującej, bo w  tej wyzwoleńczej walce, 
pracują* j klasy leży przyszłość . wyzwo­
lenie całej ludzkośai !

Zwlasz-eza zaś tam misja dziejowa wiel­
ka spada na młodzież akademicką, gdzie 
ruch robotne zy jest jeszcze w pierwszych 
fazach, swego rozwoju. Kiedyś, w latach 
30-lych we Francji, kiedy tam ruch rewo­
lucyjny poraź pierwszy stawał się ruchem 
robotniczym, ą watka proletarjatu zaczęła 
wybitnie podnosić hasła socjalistyczne, — 
jeden z ówczesnych poetów- rewolucjoni­
stów powiedział, że dwa s<i skrzydła rewo­
lucji: jedno — to student-akademik, drugie 
to robotnik-proletarjusz!

I we wszystkich ‘ krajach środkowej i 
wschodniej Europy w  pierwszych chwilach 
rozwoju ruchów wolnościowych, rewolu­
cyjnych, socjalistycznych młodzież socjali­
styczna, młodzież akademicka odgrywała 
pierwszorzędną rotę. 1 wszędzie — dopiero 
później, gdy ruch socjalistyczny ogarnia 
szerokie masy, młodzież przestaje być a-

wangnrdą ruchu w-olnościowego i wnika 
w  szeroki obóz walczącego proletarjatu. 
wchodzi w szeregi zwycięskiej armji socja­
lizmu.

Dziś w krajach tych —. środkowej i 
wschodniej Europy—  minął już pierwszy 
okres nowoczesnego ruchu (socjalistycznego.

Na gruzach absolutyzmu, na gruzach 
dawnych państw zaborczych powstały re­
publiki demokratyczne, a cały szereg na­
rodów uzyskał niepodległość. Ale rola mło­
dzieży akademickiej jeszcze i tu jest wiel­
ką dta ruchu socjalistycznego. Cały szereg 
zagadnień czeka na swe rozwiązanie. — Po 
pierwszych trjumfach rewolucji nowoczes­
nej, po latach 1917—1919, po \\;ielu zwycię­
stwach i klęskach, po rozbitych iluzjach 
i zdobyczach trwałych — zadania są olbrzy­
mie. które praktycznie i teoretycznie roz­
wiązać należy; tu w środkowej Europie, 
Lu na wschodnicn kresach zachodu Europy 
gdzie dopiero utrwalać, się zaczynają formy 
nowoczesnego życia społecznego i politycz­
nego.

Utrwalenie demokracji, — a bez demo­
kracji i wolności niema socjalizmu, niema 
możnośfci rozwoju nowoczesnego ruchu ro­
botniczego.

Zdobycie niepodległości dla narodów 
jeszcze ujarzmionych, — a bez niepodległo­
ści narodów niema braterstwa narodów, 
niema trwałego pokoju, niema socjalizmu.

Utrwalenie zdobyczy społecznych klasy 
robotniczej, a bez ochrony pracy, bez o- 
chrony rzesz pracujących niema rozwoju 
i wzrostu i dojrzewania proletarjatu do 
spełnieni., wielkiej jego misji dziejowej.

Oto sprawy chwil i bieżące j, które roz­
wiązać należy. A zwłaszcza w  takich kra­
jach, jak Polska, gdzie jeszcze lak duże 
masy pogrążone są w ciemnocie, gdzie- je- 
sżćze tak dużo pól leży odłogiem

Dla socjalisiycznej młodzieży akademie 
kiej i dziś jeszcze aktualnem jest hasło, któ­
re kiedyś jeden z pierwszych pionierów 
socjalizmu w naszym kraju, wielki poeta 
ukraiński Iwan Franko rzufcił młodzieży:

„Hej b ia ły ! W  koho serce czysteje. 
Ruky sylniji, dumka iczesnaja, — 
Prokydajtc sia ! Wstańte Ił uch aj i j  
Wsemohuczoho pokłyku wesny !
Sijle w holowaoh mysły wolniji,
W  serciach żadobu hratołuluja.
W  hrudiach śmilywiss do wełykolio 
Boju za dobro, sziczastie j wołu wsich ! 
Sijte Na pucliku, na żywu rilu 
W paduf slniena dumky, w aszoji!‘‘

Konfiskaty.
W ARSZAW A, 17. 12. (AW.j. Z  .polecenia 

komisarza rządu przeprowadzona została w dniu 
wczorajszym konfiskata literackiego miesięcznika 
^Dźwignia" oganu proletarjac.dch pisarzy.

„Gwiazdka" dla fałszerzy banknotów
BUDAPESZT, 17. 12. Wedrug informacji z 

kół rządowych, wszyscy skazani za fałszerstwo 
banknotów mają być amnestjowani na Boże 
Narodzenie. Ze skazanych pozostaje dotychczas w 
więzieniu tylko b. prezydent policji budapeszteń­
skie;, Emeryt Nadossy Książę Ludwik Windisph- 
grStz rzekomo z powodu choroby dawno już1 zo­
stał prowizorycznie wypuszczony na wolność a 
i inni skazani równjież dawno już są na wolnej 
stopie, odsiedziawszy jedynie część swej kary w 
areszcie śledczym.

OBRABOWANIE KASY W  UNIWERSYTECIE.
N O W Y YORK, 17. 12. (AW ). Pięciu zarhasko 

wanych bandytów wtargnęło co kasy uniwer yte- 
tu w Chicago i obezwładniwszy kpjera i 10 
stenotypistów, splądrowało kasę, zabierając 20.000 
dolarów. Jak się zdaje, bandyci byli doorze poin­
formowani o stosunkach w  uniwersytecie, gdyż 
większa część zrabowanej gotówki, wpłynęła do­
piero w  ostatnich dniach.

kować biletów wizytowych z podpisem: 
szubrawiec.

Kto pamięta lata 1914—1918, ten z pe­
wnością przypomni sobieHuszti Marniatros 
Sziget, gdzie" p. Młot był internowany za 
kradzież mąki kukurudzianej i aby uchro­
nić się od odpowiedzialności karnej, uciekł i 
pod Rarańczę i Kanwfw, gdzie Rosjanie po­
strzelili go dwukrotnie za plądrowanie i 
kradzież fortepianu. W Szczypiórnie dokąd 
zacnego pana Mlola odstawiono za obdzie­
ranie trupów, denuncjowal swoich towa­
rzyszy i dlatego też zoslai przez Niemców 
zdyskwalifikowany honorowo.

Jeśli do tego dodamy, że „D r“ Miot 
urodził jsię w suterenach i żełcierpi na prze­
puklinę. wdelkości główki dorosłego człowie 
ka — to będziemy mieli dokładny wizeru­
nek kandydata z chuligańskiej partji P. C.
A. W  , Eine kleine, aber nette Geselschafl

III.

Redaktor Kazimierz Licrykrupski.
O ile w polemice i w wypowiadaniu 

się o kandydatach przeciwnych nam obo- 
zow politycznych, kierowaliśmy się dotych­
czas "względnością, taktem i umiarem, któ­
re cechują każde szanującą, się pismo, to 
jednak w stosunku do Liczykrupskiego. kan j 
dydala B. L. D. w 145 okręgu, musimy się 
wyraźnie i po męsku wypowiedzieć, że jest 
lo zwyczajny łajdak i ;yn notorycznego łaj­
daka. świętej pamięci.

Byty szpicel ochrany rosyjskiej, prowo­
kator, sutener. dzieciobójca i redaktor w 
jednej osobie, ma czelność kandydować!

Komu Bóg, komu ojczyzna miła, ten ńie 
powinien pozwolić, aby ten zwyczajny ’ze- 
zimieszek wyniósł yale zebra ze swego okrę­
gu wyborczego !

Kazimierz Liczykrupski!
Czy zastanowiłeś się nad tern Narodzie, 

co się w tych słowach mieści ? Zaiste, tru­
dno zrozumieć, dlaczego nasze cierpliwe 
społeczeństwo nie wybiło dotychczas wszyst 
kich zębów temu bydlakow i! Liczykrupski. 
utrzymujący mefresy we wszystkich stoli­
cach Europy, degenerat maltretujący swoją 
rodzoną żonę. paszkwilant i kolumn ja tor 
zawodowy, ma czelność przeciwstawiać się 
kandydatowi naszego stronnictwa ? 1 Niesły­
chane '

Liezyktrupski — to anarchja, bolsze- 
wizm i zniżka złotego ! Liczykrupski — to 
pożary i zgiiszcaa ' Liozykrupski — to ban­
dytyzm i głód w pańslwie ! Liczykrupski. 
lo hańbi, niewola, onauja i zagłada

Dziwimy się tylko jego idealnej i .świę­
tej żonie, pani Teresie, znanej z energji 
społeczniczce, że nie wpłynie na niego, aby 
cofnął swoją h u uk nys tyczną, kandydaturę, 
która mu pod pozorem agitacji umożliwia 
\vyjazdy do swoich kochanek w całym o- 
kręgu wyborczym, swięlość ogniska domo­
wego musi być uszanowana i w lym wzglę­
dzie liczymy na enc.rgję. i wypróbowany pa­
triotyzm p. Teresy, niestety Liczykrupskiej.

*
Olóz w Len. mniej więcej deseń będą 

p o p u I a ryz owa ne życi ory sy wyb i tn i ej szybh 
kandydali w obozówT przeciwnych, a cale 
społeczeństwo będzie mogło z otuchą spo­
glądać w urny i w przyszłość.
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B e p o r a a n i e  fm iK c jo n a rj iisz t iw  so w .  do  W ła d y w o s to h u .
HANKOU, 17. 12. (Pat.). Piętnastu funkcjo- 

narjuszów konsulatów sowieckich, tnięday innymi 
konsul generalny Fritscho zostało dziś rano depor­
towanych na pokładzie parowca chińskiego, od­
pływającego do WłaGjywastoku. Wielu podejrza­
nych komunistów, któr.ch wczoraj aresztowano, 
zostało dziś wypuszczonych na wolność, jednak­
że 60 osób zatrzymano w  celu przeprowadzenia 
ponownego ś.edzłwa.' r

NOTA CZICZERINA.
M OSKW A, 17. 12. (Pat). W  odpowiedzi na 

notę rządu nankińskiego w sprawie zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z Sowietami, Cziczcrin 
zaznaczył, że władze sowieckie nigdy nie uznały 
rządti narodowego w  Nankinie, że sprawy do­
tyczące polityki zagranicznej Chin należą do kom­
petencji rządu w  Pekinie że nota nankińska jest 
tylko wynikiem samowoli generałów chińskich, 
którzy nieprawnie przywłaszczyli sobie władzę. 
Dalej Cziczerin protestuje przeciw twierdzeniu, iż. 
instytucje sowieckie w  Chinach prowadzą akcję i 
rewolucyjną. Rząd narodowy w  Nankinie wydał 
rozkaz zamknięcia filji Dalbanku i Sowtorgflotu 
oraz wszystkich sowieckich organizacyj handlowo- 
bankowo-komunikacyjnych. Urzędy policyjne otrzy 
inały polecenie czuwania nad wykonaniem tego 
rozkazu. ‘ 1 ! i | !

ZDEMOLOWANIE KONSULATU SOW.

LONDYN, 17. 12. (AW ). Z całego terenu 
walk chińskich dochodzą wiadomości, o krwawych 
represjach stosowanych przez władze kantońskie 
na obywatelach sowieckich po zerwaniu stosunków' 
dyplomatycznych z Rosją. W  Kantonie podczas 
rewizji w  gmachu konsulatu sowieckiego znalezio 
no armatki i wielką ilość amunicji. W  Hong- 
Kong podczas zdobywania konsulatu sowieckiego

zabity został wioekunsul i 2 urzędniczki. Innych 
urzędników zakuto w eajdany i odwieziono do 
więzienia, gdzie, zostali rozstrzeleni.

LONDYN, 17. 12. (AW ). Według doniesień 
z Honkongu kons lat sowiecki w  Kantonie został 
zupełnie zdemolowany. Personal poselstwa wy­
prowadzono ulicami za miasto. Bolszewickim u- 
rzędnikom konsularnym zawieszono na szyi af.szc 
z napisami wzywając_;mi ludność chińską do trak­
towania bo'szewików jak na to zasługują. Sowiec 
kich urzędników pobito i poraniono nożami, 5 zaś 
zastrzelono.

LONDYN, 17. 12. (AW ). Rząd narodowy 
Kantonu wydal deklarację do ludności w  której 
stwierdza, że komuniści chińscy pod przewod­
nictwem generalnego konsulatu w  Kantonie do- 
kona’i w nocy na 10. grudnia przewrotu bolsze­
wickiego. Spalili najważniejsze gmachy publicz­
ne, obrabowali mieszkania i wymordowali ty­
siące mieszkańców. W  nocy jednak na 12. grud­
nia udało się armji narodowej pobić bolszewików 
i przywrócić porządek. Ogólne szkody wyrzą­
dzone przez komunistów obliczają na 2 milj. 
funt. sztelingów.

ZA KRÓTRiE W ŁOSY —  ŚMIERĆ.
KANTON, 17. 12. (Pat). Żołnierze wojsk na- 

cjonalistyczti oh rozstrzelali na ulicach miasta co- 
najmniej 14 dziewcząt i kobiet, które miały krót­
kie włosy, uważane w Chinach za symbol femi­
nistki - komuriistki.

HONG KONG, 17, 12. (Pat). Tysiące uchodź­
ców chińsiuch ze wszystkich warstw społecznyth 
przybywa tu z Kantonu. Każdy statek pjynącij z 
Kantom' jest przepełniony tymi uchodźcami. Policja 
tutejsza aresztowała już o ko Io 300 podejrzanych 
osób. w tern 25 wybitnych komunistów, którzy 
będą deportowani do Kantonu.

Konferencja kredytowa w Banku Poskim
Spraw a lom bardowania wekami.

W A R S Z A W A . 17, grudnia. (A . W .) W  Banku P o l­
skim odbyta się konferencja w  snrawach kredytowych 
z udziaRru przedstaw icieli pouażnięjszycti banków pry­
watnych. Na konferencji tej omawiano sytuację na 
rynku pieniężnym, która mimo uzyskania pożyczki, 
zagranicznej, nie ujawnia oczek iwanego odprężenia.

Na konferencji zastanawiano się nad sytuacją kre­
dytową, a iprzedewszystlkiem sposobami, któreby unio- 
żliw ify  bankowi Zgodne ze statutem przyjm owanie 
weksli z dłuższym terminem wyłącznic dla tycli branż, 
mmmmm am t m  jjujiu mmmmm  mm i trnrn

dla których kredyt taki wobec obaw y konkurencji za­
granicznej jest potrzebny. Na konferencji tej uzgodnio­
no poglądy na tę spraw ę w  ten sposób, że Bank 
Polski otw orzy w  najbliższym czasie poważniejszym  
bankom prywatnym  specjalny rachunek otw artego k re ­
dytu, na któiym  będą lombardowane weksle z  ter­
minem pow yże j 3 do 4-ech miesięcy. Na lombar- 
dowanie tych weksli B. P. ma przeznaczyć specjalne 
fundusze ooza  normalnym kredytem redyskontowym 
dla banków.

T r a g e d j  a  m a ł ż e a a s i l i a .

W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tel. w t.) Ż y ł w  W a r­
szaw ie Jan Spaczyństki. Oboje z żoną byli tancerzami 
dancingów' warszawskich. W  ostatnich dniach pomię­
dzy małżonkami wynikały coraz to częstsze n ieporo­
zumienia i upory Pew nego dnia, gdy Spaczyriski p o ­
w rócił do domu, zastał list żony, w  którym  mu pisze, 
że  w raz z dzieckiem ouuszcza go.

Zrozpaczony Sptczynski, p rzez cały dzień w łóczył 
się po  mieście w  poszukiwaniu żony, wreszcie w  pią­
tek, na dworcu głównym  w yp ił butelkę esencji oc­
towej.

W  ciężkim stanie p rzyw ieziono g o  do szpitala na 
Czys*e.

Antychińskie rozruchy w Korei.
Ucieczka 3 tysięcy Chińczyków,

TOKIO. 17. 12. (Pat ). Jak donoszą de­
pesze z Korei, wydarzyły się tam poważne 
rozruchy z powodu ucisku, jakiego dozna­
wać mają Koreańczycy w Mandżurji ze 
strony Chińczyków. W  następstwie tych 
rozruchów 3.000 Chińczyków zbiegło (to 
Mandżurji. W  ciągu ostatnich dni miało 
miejsce wiele wypadków napaści na Chiń-

i ODZNACZENIE PROF. ROMERA.
W A R SZA W A , 17. 12. (AW ). Towarzystwo 

Geograficzne w Chicago postanowiło uczcić za­
sługi postnego uczonego profesora dra Romera na 
polu geografj i kartografji i przyznało mu swuj 
wielki złoty medal. W  dniu 21. bm. prof. Romer 
nrzybywe ze Lwowa do Warszawy, g iz ie  w  po­
selstwie amerykańskiem odbędzie się uroczystość 
doręczenia znakomitemu uczonemu medalu przez 
posta amerykańskiego Stetsona.

czykow w mieście Czemiupo. We środę i 
czwartek tłum złożony z kilkuset Koreań­
czyków dokonał zorganizowanego najścia 
na chińską dzielnicę miasta, rzucając kamie 
nie i cegły W  wielu miejscach (rozbite zo­
stały szyby. 17 Chińczyków zostało ciężko 
rannnych. a 20 lekko. 4

KATASTROFA KOLEJOWA.
WARSZAWA, 17. 12. (Pat.). Dnia 16. 

h. nt w radomskiej dyrekcji kolejowej na 
stacji Goło linji Dęblin — Kowel wskulek 
zepsucia się osi wykoleiły się. w pociąg i 
towarowym dwa ładowne wagony, zatara- 
sowiijąc tory. Z Dęblina przybył na miejsce 
katasrofy pociąg ratotwniczy, który usunął 
przeszkodę Wypadek spowodował opóźnie­
nie pociągów pospiesznych i osobowych, 
przechodzących przez tę ilnję.

Krwawy rozruchy w Kolumbji
600 lndsi zginęło

NO W Y YORK, 17. 12. (AW ). Donoszą tu z 
Bogoty w Kolumbji, iż w Barranąuilla i Carta-. 
genie doszło do krwawych rozruchów w  czasie 
których miasta te uległy poważnemu zniszcze­
niu. Powstańcy, którzy ponownie próbowali opa­
nować sytuacę w  tych dwóch portach otrzymali 
sukurs artyler/ wojsk rządowych, która przeszła 
na ich sfronę. Walki uliczne dotąd nie zostały u- 
konc.one, e lr.asze oddziały powstańcze wyparte 
zostały z zajętych przez siebie dzielnic. Około 
500 ludzi zginęło.

Afera szpujowsna w Finlandii
na rzecz Sourie ów .

HELS1NGFORS, 17. 12. (AW ), Finlandzka 
po'icja polityczna aresztowała cały szereg wybit­
nych osobistości kierujących bolszewicką propa 
ganaą w  Finlandji. W yKnto tajne biuro sekcji woj 
skowej komunistycznej partji w  Helsingforsie, które 
prowadziło szpiegowską propagandę w  armji fiń­
skiej na korzyść Sowietów. W  lipcu i wrześniu 
stwierdzono istnienie 30 jaczejek komunistycznych 
z 50 członkami z pułków piechoty finlandzkiej. 
Stwierdzono, że robotę komunstów finlandzkich 
finansowały Sowiet).

Nowy rząd w Finlandii.
I IE L S IN G F O R S . 17. 12. (P a t.). D ziś 

będzie m ianow any n ow y  rząd. w  skład któ­
rego poza trzem a m in istram i fa ch ow ym i 
k tórzy obejm a lek i spraw  zagran icznych , 
spraw  w ew nętrznych  i sp raw ied liw ości. — 
w ejdą  przedstaw ic ie le  pa rtji agrarnej. Sta­
now isko prem iera  obejm ie genera lny  d y re ­
ktor l zędu gospodarstw a k ra jow ego  Su- 
m ila. .Ministrem spraw  zagran icznych  b ę­
dzie poseł fin landzk i w  W arszaw ie  P rok o - 
pe. m in istrem  obrony n arodow ej dep. Lah - 
densuo.

iJF LS JN G F D R S . 17. 12. (P a t.). Dziś 
został m ian ow any rząd  w  sk ładzie poda­
nym  poprzedn io .

Zasądzenie morderców redaktora*
BIAŁOGROD, 17. 12. (AW ). W  Monasterzc 

zapadł po ki.kudniowych rozprawach wyrok w 
procesie przeciwko mordercom naczelnego redak­
tora „Gwiazdy Południa" Hadzj Popowicza. Głów­
ny oskarżony Nikolow Lipitka został skazany na 
karę śmierci przez powieszenie, z pozostałych o- 
skarżonych jeden został skazany na 20 lat w ię­
zienia, po jednym na 5, 4 i 3 lata więzienia 
Czterech oskarżonych zostało uniewinnionych. Re­
daktor Popowicz został zabity na ulicy Monasteru 
mniej więcej przed rokiem kilkunastu strzałami 
rewolwerowemu — Jeden z morderców został 
wówczas zabity przy próbie ucieczki.

U czczen ie  pam ięc i M arli P a n k o w s k ie j.

W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tcl. \vl.) W  niedzielę, 
w południe odbędzie się w  W arszaw ie na cmentarza 
Powązkowskim  uroczyste pdstonięęie pomnika na grob ie  
zmarłej przed 2 laty, T ow . M arji Paszkowskiej (Sin- 
ty). W  uroczystości biorą udział C. K. W ., O. K. R., 
W ydzia ł kobiefay i kvszyst'kic organizacje partyjne.

URLOP ŚWIĄTECZNY MARSZ. PIŁSUDSKIEGO
W ARSZAW A, 17. 12. (AW ). Premjer marsz. 

Piłsudski w Okresie świątecznym wyjedzie na 
ur'op tygodniowy, który spęazi piawdopodobnie w 
Sulejówku w gronie rodzinnem. W e wszystkich 
sprawach państwowych zastępować go będzie wi- 
cepremjer p. Bartel.

PROJEKT £0 AilLJ- P0Ż1C ZK I W EW NĘTR ZNEJ,
W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tel. vvl.) Dowiadujemy 

się. że rząd ma Wkrótce ogłosić subskrypcję na no­
w ą 50 m iljonową pożyczkę wewnętrzną. Projekt po­
życzki nie został jeszcze ostatecznie opracowany, ma 
jednak licznych zw olenników  w tonie rządu.

KONGRES SOCJALISTYCZNY W  BERLINIE.
W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tel. wt.) W  niedzielę 

o godz. 9.30 rozpoczynają się w  Berlinie obrady kon­
gresu socjalistów północno- zachodniej Europy. PPS. 
reprezentuje tow . dr. H. Diamałid i tow . N iedzia łkow­
ski, k tórzy dzisiaj wyjechali z W arszaw y.
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Ile jest czasopism w Polsce
Ciekawe cyfry.

Czasopism w dniu 1 lipca 1923 r. było 
w Polsce razem 815, w  tej liczbie: poi- 
SKieh 616, żydowskich 52, ukraińskich 35. 
niemieckich 33, białoruskich 9, hebrajskich 
8, rosyjskich 7, francuskich 3. innych 7.

W dniu 31 grudnia 1925 r. było cza­
sopism w Polsce 1,606, w tem polskich 
1.300, żydowskich 104, niemieckich 87. u- 
kraińskich 63, hebrajskich 15, rosyjskich 
12, białoruskich 11, francuskich 8, litew­
skich 3, angielskich 2, innych 11.

W dniu 1 lip ia  1927 r. wychodziło 
w  Polsce oraz w Gdańsku gazet i czaso­
pism razem 1.731 av ten’ arcnilekonicz- 
nyeh i budowniczych 4; artystycznych i 
muzycznych 23; asekuracyjnych 9; auto­
mobilowych i lotniczych 9; naukowych i 
giełdowych 7; bibljograficzuych 10; che­
micznych i aptekarskich 8: cukrowniczych 
gorzelniczycli i piAvowarskich 5 aekonoimi­
stycznych, statystycznych i ogólno-przemy- 
słowych 16: elektrotechnicznych i ; emi- 
pracy jnych i turystycznych 3; eugen i sty­
cznych 3; filatelistycznych 9; fotogralicz- 
nych 2; gazowniczych i wodociągowych 1; 
górniczych, hutniczych i naftowych 10; 
graficznych, drukarskich i papierniczych 
6, handlowych, przemysłowych i gospo­
darczych 47; humorystycznych 18; ilustro­
wanych, f owarzyskich 1 beletrystycznych 
29; kino-teatralnych 14; kobiecych 15; ko­
ścielnych i religijnych 82; kulturalno-o­
światowych 19, lekarskich 32; leśnych i 
myśliwskich 11; ludoAvych 27; matrymo­
nialnych 1; mleczarskich' 1; naukowych i 
literackich 62; ogrodniczych i pszczelar­
skich 6, pedagogicznych i szkolnych 38; 
pickarskk‘h i cukierniczych 4; pism dla 
dzieci 10; pism dla młodzieży akademic­
kiej i szkolnej 66; polilycznych i społecz­
nych 73; pożarniczych 2* prawniczych i 
sa.dowjHfh 15; radjofonieznych 5; ro ln i­
czych i rybackich 29; robotniczych 13; 
rzemieślniczych 8; sportowych 25; spół­
dzielczych 16; dla spraw miejskich i samo­
rządowych 11; dla spraw realności miej­
skich 3; technicznych i mechanicznych 16 
urzędniczych i związkowych 32; wojsko­
wych i policyjnych 20; dla związków za­
wodowych i klasowych 36; żeglarskich 2; 
różnych \vvdawmictAv 18.

S F I N K S  M IL C Z Y . . .

W iększość s e jm o w a : Pany, chłopy, źydy, pany,
Cały lud rozkołysany.

SERGE VEBER.Futro szpszylowe.
(Dokończenie).

A‘ie to była cena sklepowa. Dowiedziała 
s ię  także, ile futro k o s z ! owal o Makstt.

— To  powinno przecie być ci obojętne. 
Kocham cię.

— 13rr — Ewelina wzdrygnęła się nie­
przyjemnie: to , ty" było jej jeszcze mniej 
sympatyczne niż A v s z y s tk o  inne.

Gdy odchodziła. ,czuci! żartobliwy uwagę:
— A proszę nie zapomnieć futra.
Niezadowolona z niego, a ieszc/e wię­

cej ze siebie wróciła do domu. Nit byl lo 
wstyd, ani żal. Poprostu złość i nieco o- 
brzydzenia.

— Krótko mówiąc, oddałam mu się. za 
Jutro. Ocenia mnie na 180.000 fra n k Ó A v ... 
nie robił z tego tajemnicy. Właściwie „od­
dałam się" nie jest odpowiedniem A v y ra ż e -  
niem Nie oddałam, ale sprzedałam się. — 
To  o wiele gorzej.

Spotkała się z nim jeszcze trzy razy. 
Za pirrAYSzym razem uśAA'iadomiła sobie, 
że jest przecięmie nijaki, za drugiem, że 
jest głupi jak pień, za trzecim razem przy­
szło do zerwania ich krótkiego stosunku.

Obiecała inu, że po teatrze, gdzie uda­
ła się z przyjaciółką, przyjdzie do niego. 
Ponieważ odprowadziła przyjaciółkę, aż do

domu. spóźniła się nieco.
— T o  trocin;, z.apózno — rzekł n ie p r z Y -  

jenmyni tonem.
— Musiałam przyjaciółkę odprowadzić 

do domu — odpowiedziała, urażona tą jego 
uwagą.

Zrobił ironiczny grymas.
— Tak... a potem musiało się przed 

gmachem opery jeszcze kręcić przez jakiś 
czas. aby pokazać fula;o szynszyloAve.

Mogła godzić się na to. że był przecię­
tny i głupi ale lego braku taktu nie mo­
gła znieść:

— O. lo zbyt silne! Proszę.
,1 jednym ruchem zerwała futro i rzu­

ci la ni u av Iwarz. Dysząc wściekłością. ayJŁ 
biegła bez okrycia na zimną noc.

— Jakto? nie masz już swego pięknego 
futra.' — zapytał małżonek następnego 
dnia.

— Nie. Oddalam je kuśnierzowi — od­
rzekła zgodnie z prawda.

*
Dopiero po jakimś czasie zrozumiała, 

jakiego figla jej wypłatano.
— On łącznie trzymał wszysLkie nici 

w ręku myślał i z goryczą. Futro było 
jego wabikie.ni,.. potem miał mnie dosyć i 
postarał się swym brakiem taktu rozdraż­
nić mnie do tego stopniuj bym mu oddała 
jego podarunek. Wszystko to było od daw­
na ukartownne. Fułro szyn szyi owe było 
tylko przynętą, na którą się zaślepiona dała i 
złapać. *

— Lepszy gość ! — uświadomiła sobie 
Ale w istocie nie tak głupi, na jakiego wy­
glądał.

Zran iona  duma własna go iła  się po- 
w oli. Ew elina Jadet m iała  potem  inne prze­
życia. k tóre  p rzyczyn iły  się do  zabliźn ienia,

I)oszla nawet do takiej równowagi, że 
na pewnym balu, na którym znajdował się 
także Maks. i Je starała się go unikać:, ™ 
zwłaszcza. że jej ciekawość nie była za­
spokojona jeszcze co do jednego punktu.

— Winszuję panu. panie Partner 
przemówiła — nieco wprawdzie późno, ale 
AYinszuję panu. , M iał" innie pan — jak się 
to z pewnością mówi w  pańskich kołach i 
jak pan z pewnością wszędzie opowdadah

— Łaskawa pani., ja...
— v icch się pan nie. broni., już za­

pominałam... Ale cala ta sprawa była bądź 
ico bądź n ebezpieezna dla pana... Ryzyko­
wał pan przy tem wiele..

— Ryzykowałem ?
— Oczywiście. . mogłam futro zniszczyć 

albo się go pozbyć..
— 0... eo do tego zaci;Lgnąłem poprze­

dnio informacji. Jhskawa pani. Wiedziałem, 
ż pani jesl bardzo schludną i sumienną.

— Dobrze ! tle jeszcze jedna możliwość. 
Dajmj- na to, że nie oddałabym panu futra.

—. łaskawa pani -  rzekł Maks Burt- 
ner. żegnając ją u słoń cm — ja biorę w 
rachubę zawsze tylko przyzwoite kobiety ;

(tłum. i jn x ).
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MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY
Roman Żurowski, Bracia Zalescy i Ska, zs0ko. Lwów, ul. Szpitalna I. 1. poleca: 
wełny, jedwabie, flanele, barchany, płótna, sukna leszczltOWSliie, koce i konfekcję 

B A  D O G O D B E  S P Ł A T Y  R A T A L B E .

Nie chce mówić ze Związkami Zawodowymi!
Arogancja inspektoratu pracy w  Stanisław ow ie.

W  kraju z dnia na dzień wzrasta bezrobocie, 
wpychając przez to szerokie mas;) robotnicze na 
dno nędzy. Pewną winę za to ponoszą bardzo 
często czynniki rządowe, które nie przestrzegają 
ustawowego czasu pracy, albowiem cały szereg 
firm zmusza robotników do 10— 12 a nawet 16- 
godzinnzgo dnia pracu, zamiast na miejsce obcią­
żonych tą pracą robotników przyjąć nowych. Nie­
które Inspektoraty pracy nie tylko nic pod tym 
względem nie robią, a przeciwnie starają się 
nie pozwolić interweniować w tych sprawach 
Związkom Zav. odowym.

Jako dowód' przytoczyć tu możemy nastę­
pujący fakt

Pismem z dnia 13 lipca br. Sekretarjat Okrę­
gowy Centr. Zvv. Górników w Borysławiu za­
wiadomił Inspektora Pracy w  Stanisławowie, że 
dwie tirmy, a to ,,Doiina“ w Krechowicach i „Gle- 
sirg:r* w Broszniowic od paru miesięcy wprowa­
dziły 12-to godlzinny dzień pracy. Inspektorat 
Pracy w  Stanisławowie nietylko że sprawy nie 
załatwił,' ale nawet na pismo Sekretarjatu nie 
raczył odpowiedzieć.

Po ki ku tygodniach robotnicy wspomnianych 
powyżej firm zaczęli znowu aLakować Sekreta- 
- jat, donosząc, że zmuszeni są nadal pracować 
po 12 godzin i to bez jaKiegokolwiek dodatko­
wego wynagrodzenia Na podstawie tego Sekre­
tariat ponowni? zwrócił się do Inspektoratu Pra­
cy w Stanisławowie pismem następującej treści:

„W  sprawie nieprzesTzegania ustawy o cza­
sie pracy, przez firmę „Glesinger*' w Broszniowic 
i „Dolinę'* w  Krechowicach, pisaliśmy dó Inspe­
ktoratu Pracy jeszcze w sierpniu br., a jednak 
dotychczas nic otrzymaliśmy w  tej sprawie odpo­
wiedzi, ani też sprawa ta nie została załatwioną 
i wymienione firmy w dalszym ciągu nadużywają 
^ustawy o czasie pracą.

Ponadto firma „Dolina** nie udziela robotni­
kom usławowych tirlopów wypoczynkowych.

Wobec powyższego, zwracamy się dó P. T. 
Insoektoratu o podanie nam wyjaśnień z jakich 
właściwie1 powodów dotychczas sprawa ta nie 
została za’atwrioną, w przeciwnym bowiem ra­
zi?, bylibrśmy zmuszeni ze sprawą tą zwrócić 
się do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.

W  oczekiwaniu rychłej odpowiedzi —- pozo­
stajemy

Centra'ny Zw. Górników w  Polsce 
Sekretarjat Okręg, w  Borysławiu.

Z  poważaniem 
Franciszek Haluch

I znowu cały mhsiąc trzeba było czekać na 
odpowi.uż Inspektora Pracy w Stanisławowie, al­
bowiem dopiero w  tmiu 22 listopada br. Sekre­
tarjat otrzyma! pismo następującej treści :

INSPEKTORAT PRACY 
53 obwodu w Stanisławowie.
L 5518/27.

Stanisławów, dnia 19 listopada 1927,

W  sprawie nieprzestrzegania ustawi) 
o czasie pracy przez firmę „I Ph.
Glesinger** w  Broszmowie i Łrmę „D o­

lina'* v/ Krechowicach.

Do Sekretarjatu okręgowego 
Centralnego Z w ią z k u  Górników

w Borysławiu
Dom Ludowy.

Na pismo z dnia 18 października 1927 r. 
L. 594/27 w  sprawie nieprzestrzegania ustawi) o

1 czasie pracy przez firmę „I. Ph Glesinger** w 
Broszniowic i przez firmę „Dolina** w  Krecho­
wicach, przedewszystkiem zwracam Panom uwa­
gę na niewłaściwy ton, w  jakim powyższe pi­
smo zostało wystylizowane do Urzędu Państwo­
wego.

Następnie zawiadamiam Panów, ze memam 
zamiaru wyjaśnić Panom, a tern mniej podać po­
wodowy dla których sprawa powyższa została 
w  ten lun inny sposób załatwiona, czy też wcale 
nie została załatwiona.

Zresztą zechcą Panowie zrezygnować z czu­
wania nad ochroną pracy robotników przemysłu1 
drzewnego, skoro nie są dó tego powołani, ani 
uprawnieni.

Wogóle zechcą Panowie zaniechać wszelkich 
prób uzurpowania Władzy i w/kraczania w za­
kres kompetencji tut. Urzędu, czuwanie zaś nad 
wykonaniem przepisów/ i postanowień ustawodaw­
stwa ochronnego pozostawić organom powoła­
nym, kompetentnym i odpowiedzialnym

Inspektorat Pracy 53 obwodu 
podpis: (S. Sułkowski).

pieczęć. i
Rzeczpospolita Polska 

Inspektorat Pracy 53 obwodu.

Pomijając już skandaliczną treść tego listu, 
który nie Iłcuie z powagą Urzędu Państwowego, 
zastrzec się musimy, ażeby w przyszłości Inspe­
ktorat Pracy w S'anislawowie wzbraniał nam czu­
wania nad ochroną pracy robotników. Pan Sut- 
kowski sądzi widocznie, że Inspektorat Pracy to 
jakaś instytucja endecka, zaś Związki Zawodo­
we to takie nic, z którem Wcale nie trzeba się 
liczyć.

Całą tę sprawę, a także i pismo Inspek' oratu 
Pracy w Stanisławowie przesłaliśmy do M i­
nisterstwa Pracy w  Warszawie, albowiem nie mie­
liśmy jeszcze wypadku, ażeby instytucja Państwo­
wa, a nawet Ministerstwo Pracy nie było na nasze 
pismo odpowiedziało.

Do czasu załatwienia tego przez Ministerstwo 
Pracy wstrzymujemy się od dalszej kry*yki, jed­
nak stwierdzamy, że zawsze i wszędzie iako 
Związki robotnicze czuwać będziemy, ażeby pra­
codawcy przestrzega j ustawy o czasie pracy bez 
względu na to czy się to różnym Sułkowskim 
będzie podobało, lub nie. Zaś wszystkich tych, 
którzy opłacani są po to, ażeby ustaw państwo­
wych bronić, a oni obowiązku swojego nie będą 
spełniali piętnować będziemy publicznie.

Upływa już piąty miesiąc, a robotnicy o któ­
rych mowa w  dałszem ciągu pracują 12 godzin i 
w  dodatku nie otrzymują należnych im urlopów, 
zaś p. Sułkowskiego nic to nie obchodzi.

Kor.

ilu funbcjonarjuszp państw, ma Hustrja.
WIEDEŃ. Z preliminarza budżetowego na 

rok 1928 wynika, że Austrja ma ogółem 69.709 
urzędników etatowych oraz 5.474 urzędników 
kontraktowych i robotników na służbie państwo­
wej. Ctjfrf* te nie obejmują jednak urzędników i 
robotników, zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
państwowych. Sędziów jest w Austrji 1.678, pro­
fesorów i nauczycieli szkół państwowych —  1.673 
policjantów i żandarmów —  19.454, żołnierzy 
wojska związkowego —  20.759. Monopole pań­
stwowe zatrudniają ogółem 721 urzędników eta­
towych i 10.010 kontraktowych. W  przedsiębior­
stwach państwowych pracuje 27.087 urzędników 
etatowych i 6.957 kontraktowych

jVtahl fejleton.

Jego zmartwienie.
Gzy jesteści0 komunistą, towarzyszu?
Bardzo mi przyjemnie. M oże zapalicie 

proszę... Nazywam się Lpuchin. Jestem od 22 hi- 
tego 1918 członKiem partji komunistycznej Unji 
sowi~.c.uej. Bo'szewik. Legitymacja partyjna Nr 
50.399. Ostatni urząd: członek kierownictwa syn­
dykatu rolnego... Wyjeżdżam dó Moskwy. Czy 
wy także? Pięknie. Więc jedziemy razem. Może 
wyjdziemy na platformę, chciałbym o pewnyc. 
rzeczach pomówić otwarcie... Tak. Tu przynajmniej 
nie jest duszno i nikt nas nie śledzi. O, jakaż 
ciemna noc! Według kalendarza mamy koniec 
róku a w  rzeczywistości —  niech to djabłi wezmą, 
fest mi tak, ,akbum się znajdował u kresu...

—  Słuchaj, między nami mówiąc, nie rozu­
miem. dokąd idziemy Czy nasi przywódcy par­
tyjni nie wiazą, że ta fermentująca masa bezpar­
tyjnych zajmuje wszystkie tłuste posady? Nas 
członków partji uciskają i usuwają. Nie śmiej sac 
Ty mieszkasz w  Moskwie i dlatego nic nie w i­
dzisz. Gdybyś raz tyłko zobaczył, co się dzieje 
na prowincji! Naprzykład —  ja. Od 22 lutego 
1918 należę do partji, byłem cztery lata w kieruv 
nictwie syndykatu solnego, przedtem szefem biu­
ra urzędu zaopatrywania 29 dywizji —  zawsze 
na froncie, a w  naszym zarządzie lokalnym człon­
kiem wydziału bez przerwy.

— Naraz —  trrach! Kampanja oszczędnościo­
wa! Niemam nic przeciw temu. Ograniczenie ko­
sztów' zarządu: Nie uchylam się. Można zwolmć 
kilku pisarzy na maszynie, posłańców, paru fa­
chowców. A ż  tu niespodziewanie —  nie uwie­
rzysz — zaatakowano i tych siedm odpowiedzial­
nych stanowisk, a dwa z nich zostały1 skreślon e 
I to właśnie stanowiska, które zajmowali komu­
niści, wśród nich i moje. Bezpartyjni pozostah 
w urzędzie. W ’dzisz, jak to jest na prowincji!

Słuchaj, co się dalej stało:
Zostałem oddany dó dyspozycji wydziału 

gubernialnego, gdzie mnie zapytano:
’—  Co pan potrafi robić?
—  Pokazuję im moją legitymację.
—  Tak •— odpowiedzieli mi —  to jest legi­

tymacja partyjna, ale do czego można pana u- 
żyć?

—  Nie wytrzymałem i krzyknąłem: do ni­
czego !

—  Bezczelność! Mnie, starego, zasłużonego 
komunistę pytać, co ja potrafię robić. Przez cal ] 
czas rewolucji miałem odpowiedzialne stanowi 
ska. Nagle... słowem polecili mi w  wydziale gu- 
bernialnym wrócić do mego dawnego zajęcia za­
wodowego —  byłem bowiem przed* przewrotem 
październikowym buchalterem.

—  Co? —  odpowiedziałem - Ja buchalte­
rem? Chcielibyście, aby mi rozkazywał jakiś bez­
partyjny dureń?

—  W  dwóch susach zbiegłem na dół i teraz 
jadę do Mosuwy. Pójdę do Stalina, do Bucha- 
rina i du „Prawdy**. Muszą być wydane nad­
zwyczajne środki przeciw tej intrydze bezparh • 
npch.

—  Oto masz stosunki nasze na prowincj’ 
Porządny człowiek powinien wystąpić z partji, 
wtędy będzie mu lepiej.

(Krokodyl) Spolszczył J.

Państw ow a nagroda literacka 
dla Staffa.

W ARSZAW A. 17. 12. Jury państwowej na­
grody literadkicj mzy znało tę nagrodę znanemu 
po c!e Leopoldowi S.affowi. Wybór ten wymaga 
jeszcze zatwierdzenia ministra oświaty, poczcm 
do.i.ro będzie ogłoszony of.cjanie.
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lęgów i raodele, a przedewszystkiero, sekretarz, był to poszu- 
triwacz modeli, za którymi uganiał po przedmieściach Lwowa, 
zagłądąjąc bacznie w twarz starcom, „batiarom“ i wesołym 
Kobietkom, żali przedstawiają typ ciekawy dla oczu mai ar-
iikicb

—  „Patrz na ten motyw!“ —  wykrzykuje jeden z przy­
szłych marszałków.

Ogród, pamiątki, niebo, słońce, świat cały. widziany był 
tu pra© pryzmat: „dobry" czy „nieciekawy*' motyw.

Motywy w ogrodzie były zaiste ciekawe.
Pocałunki słońca przebiegały chyżo po krągłościach sa- 

tyka  z ezamego metalu, wznoszącego się z tajemniczym uśmie- 
szkieir. ponad! postumencikiem, ikrytym w Krzakach jaśminu.

Czarny satyrekL. Rano był „bajeczny" —  w południe 
przedstawiał całkowicie „coś innego" —  popołudniu był mc 
tywem „ pierwszorzędnym“ , —  wieczorem nęcił nawet laika 
słoto-rdzawymi błyskami w zachodząeem słońcu.

Satyrek .śmiał się do zuchwałych młodością twarzy, wie­
rząc, iż jest tajemnicą, zdolną zapłodnić do wydania na świat 
arcydzieła.

Każdy z tych zawadjacK.ch szkolarzy, bez wyjątku nie­
mal, czuł się powołany do tworzenia, arcydziei.

Każdy mimowiednie układał .aki, równanie:
i ł ’ , (19, 20) lat, do stopnia doskonałości stwarzanych 

obecnie „studjów", „głów " i aktów" ma się tak, jak 30 (40, 
»0> lat, do arcydzieła.

To było podświadome — ale powszechne.
iStąd płynął rozpęd —  bujność w ruchach —  odrzuca- 

nie daleko poza siebie w krótkim czasie trosk, pochodzących 
z drobnych klęsk codziennych.

Klęski owe wyglądały tak : rzucona na papier w iinjach 
przepojonych najszczerszym zapałem głowa modela nie podo-
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przed odjazdem i ucałowawszy poważnie drobne, piękne 
rączki — odszedł na zawsze.

W  kilka dni potem był już we Lwowie.
Miasto przedstawiło mu się jako gościnne, żywe, pełne 

jakiegoś swoistego temperamentu. Udało im się znaleźć ob­
szerne mieszkanie nieopodal Techniki. Pani Karolina miała te­
raz dużo zaięcia. Odnajmowała pokoje kolegom Marjusza, sto­
łowała ich. gospodarowała z calem przejęciem. W  domu był 
stały ruch i humor. Dźwięczały młode głosy.

Marjusz pracował dość gorliwie — więcej, niż w Char­
kowie.

Czuł w sobie jakby prąd ożywczy po opuszczeniu leni­
wej, zmysłowej rosyjskiej atmosfery. Praca w nowem otocze­
niu podobała mu się, ale mimo to nie przysiągłby, że tej wła­
śnie dziedzinie pracy pozostanie wierny...

— Może pojadę znów do Monachjum — myślał, wspo­
minając z pietyzmem ten krótki okres życia, kiedy studjował 
z zapałem malarstwo w monachijskiej akademji. Dokumentem 
tych czasów była poprawna „głowa starca", tradycyjne aka­
demickie studjum olejne, o dość bladym kolorycie, lecz nie­
zwykle subtelnym rysunku. Szkic ten wisiał na ścianie w po- 
»oju matki, która go zniszczyć nie dała, kiedy Marjusz w po­
rywie rozpaczliwego zniechęcenia ciskał w ogień swe prace.

Drugą pamiątką, że i on był malarzem — jak mówił 
z żywym zawsze bólem — była ogromnych rozmiarów kopja 
„Rejtana" Matejki, zajmująca pranie całą ścianę pokoju, a wy­
konana niemal bez zarzutu.

Marzył, że do tych studjów jeszcze powróeir ale marze­
nie to miało w sobie głęboką mclancholję tych nieuleczalnie 
chorych, którzy roją, że do dawnego zdrowia wrócą jeszcze, 
jakkolwiek czują, że to nadzieje złudne...

Marjusza czekała praca zarobkowa. Majątek stracony był 
bezpowrotnie, a lata uniwersyteckie nie mogły trwać w nie-
M. Hausnerowa: Zielone okiennice 3
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skończoność... Pracował więc teraz zupełnie poważnie, choć 
wyobraźnia bruździła mu. Była zawsze, jak koń uskrzydlony, 
a narowisty...

K iedy poznał Olkę, uczuł ku niej ciekawość intelektu­
alną i zmysłdwą.

Wiedział, że’ pragnęła być „wielką artystką a iPraca 
„w  biurze" była dla niej koniecznością —  praca w „Nieza­
leżnej Szkole®, gdzie malowała całe popołudnie —  rozforszą 
i celem. Czy rzeczywiście to było jej celem? —  zadawał so­
bie czasem pytanie.

I  szedł tam, na tę stromą ulicę, gdzie zazwyczaj widać 
ją  było w niedzielne popołudnie na balkonie, w białej dziew­
częcej bluzce.

Stała, wpatrzona w dalekie wieże, jakby oczekując na 
coś, co ma przyjść, co przyjdzie napewno, a czego ona prag­
nie serdecznie.

I  wtedy, na zakręcie, zjawił się —  on.
Zdaleka już witali się, jak dobrzy, starzy przyjaciele.
Pewnej niedzieli przyszedł później niż zwykle.
Zapadał mrok. Marjnsz usiadł przy starym wielkim for­

tepianie. W ziął kiika akordów, przedziwnie harmonijnych 
i śpiewnych.

—  Pan gra? —  zdziwiła się Olka.
Nigdy o tem nie wspominał
—  „Tak sobie..." — szepnął. —  Zaśpiewam trochę".
Balonik zadrżał spazmem tędrnoty, niepokoju, wołania

daremnego, które przeradza się w tępy, głuchy ból, zanim sta­
nie się czemś gorszeni jeszcze —  martwotą rezygnacji.

Zniewalaj (cy, metaliczny tenor wstrząsał oicheta mie­
szkaniem, jak bnrza nieoczekiwana.

Olka słuchała ze ściśniętem sercem. „Ten śpiew, teu 
śpiew rani ronię" —  uświadamiała sobie. Bo śpiewał smutno,
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monarchy, a więc: „Przeyrzawszy, Pochwalić rtaczył®. A  wo­
koło szumiały trawy, powłóczyście, łagodnie, kojąco, jak fale 
rsseln zapomnienia.

Nagrobek... Takie wrażenie zostawało i nadał.
I monarcha, i jego zachwyt, czy pochwała, i dworackie 

uczucia jego poddanych, gospodarzy tego skrawka ziemi, i cała 
ta epoka zdawała się baśnią —  wobec tych traw szumiących 
i wyrozumiałych —  wobec tego szafira w górze, gdzie po­
mykały biało-świetliste obłoki...

Wiekowe drzewa snuły wciąż swe starcze pogwary, nie­
pojęte zwierzenia wrosłych w ziemię olbrzymów.

Nad zaroślami chwiały się chmury owadów...

Kumy i cmentarze lubi zamieszkiwać ptactwo.
I tu niósł się przez powietrze ćwiergot .śmiechliwy, za­

wołania jakoweś świeże i dzwoniące-
Ze ścieżki, wydeptanej z ogrodu w kierunku długiego, 

dziwacznego ,egipskiego" domku (który właśnie był szkołą), 
wypadła garść niewypierzonego malarskiego ptactwa.

Dwójkami, grupkami, rozpierzchli się. wypełnili cały 
ogród młodzi poślubieńcy sztuki, której czuł się żołnierzami, 
lecz —  bez kwestji! —  każdy z nich bnławę marszałkowską 
ma w tornistrze 1

Tak śmiać się. tak smagać „ki/zarzy" nieudolnych mogli 
tylko ci, którzy sami szli na zdodycie świata 1 

„Nasz sekretarz, chłop morowy,
Buffallo Billi...

„Już wychlastał pejzaż nowy,
Buffallo B illi... 

rozlegał się w ogrodzie humorem dzwoniący śpiew.
„Sekretarz" — była to w Niezależnej Szkole osobliwa, 

a wysoka godność. Coś w rodzaju wice-dyrektora, asystenta 
profesorskiego, zarazem skarbnika, zbierającego opłaty od ko-
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WIELKI NUMER ŚW IĄTECZNY
„DZIENNIKA LUDOW EGO”

wyjdzie z piątku na sobotę w  dniu 24 grudnia b. r.
Zaw ierać będzie szereg artykułów posłów tow.: IG N A C E G O  D A ­

S ZY Ń S K IE G O , N IE D Z IA Ł K O W S K IE G O , P O S N E R A  — pozatem bo­
gaty dział literacki i artystyczny. Num er będzie ©zdobiony ilustracjami 
artysty malarza K O S T Y N O W IC Z A .

Osobny dział poświęcony będzie aatyrze politycznej W . R A O R T A ; 
pozatem z dziedziny wiedzy i techniki artykuł inż. L IB A Ń S K IE G O  
i w iele innych.

Ze względu na zdwojoną objętość i znacznie powiększony nakład 
inserowanie w  wielkim  świąt. Nr. przedstawiać będzie duże korzyści.

Uczeń mordercą nauczycielki.
BIAŁYSTOK, 17. 12. (AW ). Sąd Okręgo­

wy rozpatrywał sprawę b. ucznia państw, szkoły 
przemysłowo - rzemieślniczej w  Biakimstoku Józe­
fa Mulkiewicza. lat 20 oskarżonego o zabójstwo 
swojej nauczycielki Jadwigi KondratouAczówncj. 
Mukłewicz uważając, że Kondratowiczówna przy­
czyniła się do pozostawienia go na drugi rok w

Chcą podwyższyć ceną cukru
W A R S Z A W A . 17 grudnia, (tel. w t.) Jak donosi 

..Korespondencja W arszaw ska", przedstawiciela prze­
mysłu cukrowniczego, od dłuższego czasu, czynią u 
rządu starania o zezw olen ie na podniesienie ceny cu­
kru, m otywując wzrostem  cen innych artykułów. Jak 
się dowiadujemy, sprawa bęazie rozważana przez rząu 
dopiero po ukończeniu nadań Komisji ankietowej w 
spraw ie kosztów  produkcji w  przemyśle cukrowym.

Dziai szaradowy
r o z w i ą z a n i e  s z a r a d

umieszczonych w  nr. 289 „Dziennika Lu dow ego":

I.: PREN U M ERATA.
II.: B ARKARO LA .

Losowanie naaród odbęazie się w e środę dnia 21. 
b. m. w  obecność1 reprezentantów Czyteln ików p  

godz. 12. w  lokalu , .Dziennika Lud."

P ierw sza - trzecia, na wodach piętrzy się, ucieka, 
Druga- trzecia skrzypcowe, pieszczą slucli człowieka, 
Druga- jpierwsza, sprzęt z dTzewa, służy też do spania; 
Całość, smaczna jarzynka i nawet dość tan ia ; 
M ożna robić z niej zupę, raj dla podniebienia, 
Rów n ież w  zimnej sałacie każdy ją docenia,
Pyszna, gdy  pomaszczona skwarkami z cebulą,
T y l k o  <iia żołądkowca jest u nogi kulą
Co prawda, czasem bracie po niej w  wnętrzu wierci,
Ale pc co odrazu ładować pół ćw ierci!?...

Noletrs.
Ostateczny termin nadsyłania rozw iązań upływa 

w  przeddzień ogłoszenia następnej szarady, to jest w  
każdy piątek.

Na nagrody przeznaczam y do rozlosowania

l O O  d z i e i

treści pouczającej i beletrystycznej. t
Dla każdej szaraay przeznaczamy

5 nagród,
k tó re  stanowić będą komplety składające się

każdy z 5 książek.
Przy  przesyłaniu rozw iązania należy 

oołączyć Jtnpon, 

w ydęty  ż  „Dziennika Lu dow ego", który będziemy sta­
le umieszczali.

W Y D A W N IC T W O  JDZIENNIKA O JDOW EGO".

drugiej klasie w  dniu 3. lipca rb. wystrzelił na 
ulicy czterokrotnie do K. raniąc ją śmiertelnie, po­
czerń oddał strzał do siebie. Kondratowiczówna 
zmarła w  szpitalu, Muklewicz mimo ciężkiej rany 
powróci! do zdrowia. Sąd po naradzie ogłosił 
wyrok skazujący Muklewicza na 10 lat ciężkiego 

l więzienia.

Włamywacz o zdolnościach magika.
Tekla Gędzinska, w róciw szy dnia 12. listopada b. 

r. z miasta do domu, zastała w  mieszkaniu w łam yw a­
cza, k tórego przy pomocy sąsiadów przytrzym ało i o d ­
dała w  ręce policji. Jak się okazało, byt to 19- letni 
Aleksander Zamczała, karany już 7 razy za kradzieże. 
Podczas rew izji znaleziono przy nim zegarek i 4 brzy- 
twy| i 11.30 z!., skradzione na szkodę Gędzińskiej, w  
mieszkaniu zaś znaleziono wytrych i sztabę żelazną 
służącą do odrywania kłódetk i skobli.

W czora j stanął włam ywacz przed wyrókującynr r. 
Sokołowskim, przyczem  tw ierdził, że kłódki wcale nie 
d ryw a l, lecz sama wraz ze skoblem wpadła mu w  rę­

ce. Do wytrycha i łomu również nie chciał się p rzy­
znać.'tw ierdząc, że przedm ioty te są własnością Gę- 
dziriskicj. W idząc wkońcu beznadziejność swej „o -  
brony", ukląkł przed sędżią i błagał o litość, tw ier­
dząc, ze w ięcej nie będzie już w sądzie.

Prokurator nie w iele w ierzył w skruchę Źamczały i 
jako dla na łogow ego włam ywacza domagał się kary 
pow yżej jednego roku. Sędzia poszedł jednak drogą 
pośrednią i zasądził oskarżonego na 5 miesięcy cięż­
kiego więzienia,

i _  ..._

N O W E  P IS M A  SANACYJNE.

W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tei. w ł.) Jak się dow ia ­
dujemy, w  najbliższym czasie ma się ukazać szereg 
nowych pism o ideologji sanacyjnej. Ma się ukazać 
pismo codzienne dla ludności katolickiej, następnie 
dziennik dla ludności żydowskiej mówiącej po polsku 
„N ow a  Era", wreszcie dw a dzienniki w  języku ży­
dowskim i ukraińskim, oraz tygodnik ukraiński.

PR ZY  CIERPIENIACH PĘCHERZYKA ŻÓ ŁC IO W E ­
GO I W ĄTR O BY , kamieniach żółciowych i żółtaczce 
naturalna woda gorzka  „Franciszka Jozefa" znakomi­
cie ułatwia trawienie. Doświadczenia kliniczne stw ier­
dzają, że  dom owa kuracja picia wody Franciszka, Jć 
zefa działa zw łaszcza skutecznie, jeśli się jej używa 
rano naczczo z dodaniem gorącej wody. Żądać w  ap­
tekach.

3Comui teatg,
CELEM  U K O N S T Y T U O W A N IA  Oddziału Polskiego 

Tow arzystw a em igracyjnego w e Lw ow ie , odbędzie się 
w  poniedziałek, dnia 19 grudnia b. r, o godż. 6-1;ej 
w ieczorem  w  sali obrad Rady miejskiej w Ratuszu 
Zebranie Obywatelskie.

£)ział film o wg.

,,Tinqel— Tange l'
w kinie „Kopernik" —  „Marysieńka* role główne 
Igo Sgm, Dolty Dayis, Klein-fiogge Reżyserja- 

Uricky'ego.
Hiszpania markiz (Igo Sym) chre zemścić 

się na bogatym dorobkiewiczu, ponie­
waż ten ośmielił się żądać siostry markiza za 
żonę. W tym celu każe pewnej, przygodnie spot­
kanej tancerce z kabaretu grać rolę swej siostry, 
chcąc w ten sposób ośmieszyć dorobkiewicza. 
Tymczasem los spłatał figla i markiz zakochał się 
w tancerce. Aby Film zakończył się w  całkowitej 
pogodzie ducha, bogaczowi mięknie serce i zwra­
ca nawet weksle markizowi.

Reżyserja filmu przepiękna, są jednak mo­
menty. dobre. Pięknie z temperamentem gra Dolly 
Davis w roli tancerki kabaretowej, i o ile film 
interesuje widza, to przeaewszystkiem dzięki grze 
tej miłej artystk. Klein-Rogge lepszy jest w rolach 
demonicznych. Bardziej wyrazistem był w  roli dT 
Nabuse. Igo Sym mimo dodatnich warunków ze­
wnętrznych, posiada małą skalę mimiczną. Jest 
ten sam. Pozatem odczuć się daje brak konsekwen­
cji w  poszczególnych momentach akcji. To jeo- 
nak nie wyklucza pewnych ciekawych momentów, 
które tu i ówdzie dają się zauważyć. E.

Z życia urzędników kolejowych.
Zarząd Okręgowy Związku Umysłowych Pra­

cowników Kolejowych we Lwowie zwołał na dzień 
8. b. m. Zjazd Prezesów Kół Miejscowych, na 
którem po omówieniu spraw organizacyjnych po­
ruszono szereg bieżących spraw zawodowych. 
Przedewszystkiem uomagano się doraźnej i szyb­
kiej poprawy bytu pracowników kolejowych oraz 
wydania ustaw zasadniczych (pragmatyka służ­
bowa, ustawa emerytalna i t. d.). Przewodniczył 
p. St. Piątkiewicz, dłuzszy referat wygłosił p St. 
Tarczyński.

Aresztowanie za działalność 
antypaństwowa.

Przed kilku dniami przyjechał z Berlina do 
Lwowa Włodzimierz Martynice, aby spędźić świę 
ta przy rodzinie, zam. w realności przy ul. Du­
nin Borkowskich 1. 4. Miał on-legalnie wystawio­
ny paszport przez władze niemieckie.

Oddział policji dla spraw politycznych od 
dawna interesował się osobą Martyńca, gdyż po­
mieszczał on swe artykuł i o treści antypaństwowej 
w  różnych czasopismach ukraińskich, jak „Surma" 
i t. p., drukowanych w Pradze i w Berlinie. 
Policja, dowiedziawszy się, że oawi on we Lwo­
wie, aresztowała go niezwłocznie i osadziła w 
areszcie.

W  związku z tą sprawą dokonano rewizji w 
mieszkaniu ayr „Naroanej Torhowli" Łazaruka, 
podejrzanego o utrzymywanie łączności z  redakcją 
„Surmy".

PO W R Ó T  DR. HERMESA.

W A R S Z A W A . 17. grudnia, (tel. w j.) Dziś po wrócił 
do W arszaw y dr. Hermes, prezes niemieckiej delega­
cji handlowej.

Wykłady Uniwersytetu Ludowego
we Lwowie.

1) Niedziela. 1S. b. m. godz. 3 -tia  pop. Z w . Zaw . 
Kolejarzy, ul. Gródecka 69. p. Serwacka „Bajki i 
opowiadania dla dzieci" z przeźroczami.

2) Poniedziałek, 19. b. nr godz. 7-ma wiecz. Z w
Kolejarzy. Gródecka 69, p. prof. M . Dziedzieki „B arw i
a św iatło " z pokazami.

3) Poniedziałek, 19. b. m. godz. 7-ma wiecz. „O - 
gn isko" Drukarzy, p. red. B. Skalak „W ie lka  R ew o­
lucja Francuska" z  przeźroczami.

4j W torek , 20. b. m. godz. 4-ta pop. Z w . Prac. 
Gastronomicznych, Rynek 3, 11. p. p. inż. E. Libań­
ski „Krążenie w ody w  przyrodzie" z przeźroczami.

5) Środa, 21. b. m. godz. 7-ma w iecz. Z w . M eta­
low ców , Ormiańska 31. I. .p. p. Henryk Cieśla, kus­
tosz M. Muzeum Przem ysłow ego „O  najwaźniejszyct 
wyrobach z metalu", z  przeźroczam i.

6) Czwartek, 22. b. m. nodź. 7-ma wiecz Zw . 
Browarników. Sobieskiego 32, Kurs Samokształcenia.
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Znowu znaczny wzrost bezrobocia.
145.000 bezrobotnych w  Polsce.

W ARSZAW A, 17. 12. (AW ). Według ostat- j pracy na terenie Rzeczypospolitej wynosi 145.000 
nich zestawień urzędowych za ostatni tydzień [ w tern 34.000 kobiet. Największy wzrost bez-
sprawozdawczy t. j. od 3. do 10. grudnia liczba 
bezrobotnych w Polsce uległa ponownej zwyżce 
o 4.650 osób, tak, iż liczba ogólna pozbawionych

robocia- wykazują okręgi: śląski o 680, tczewski 
o 480 osób. Zmniejszenie bezrobotnych o 240 osób 
wykazał okręg łódzki. .

Skład broni w  kościele monachijskim.
200 k a rab i ló w  m aszynowych i k ilk a  tysięcy k arab in ów  ręcznych.

BERLIN, 17. 12. (AW ). Komunistyczna frakcja 
Reichstagu wniosła interpelację treści następujące;: 
„W  dniu 27. listoDada r. b. wykryto i skonfisko­
wano w kościele jezuickim św. Michała w Mo- 
Rachjurn ukryty pod ołtarzem znaczny skład broni, 
złożony z przeszło 200 karabinów maszynowych 
i części do nich, kilku tysięcy karabinów, przeszło

100 szabel, 300 masek gazowy en, kilkaset rakiet 
świetlnych i znacznej ilaści nabojów karabino­
wych. Interpelanci domagają się wyjaśnienia: 1) 
skąd broń ta znalazła się w kościele, 2) co uczy­
niono ze skonfiskowaną bronią, 3) czyją ona 
oyła własnością, 4) czy winnych pociągnięto do 
odpowiedzialności.

Wydawnictwo, niosące rozrywką 
i otuchą.

Kalendarz „ P o b u d k i" r. 1928.
Kalendarz, przeznaczony dla najszerszjch kół 

robotniczych, powinien spełniać zadanie n je tylko 
rozrywki, zabawy czytelnika, ale musi też być 
dostosowany do spełnienia arugiej, donioślejszej 
jeszcze misji: musi być dla tych warstw, najwię­
cej obciążonych trudami życia, lekturą ożywczą, 
■sączącą w Serca otuchę, siłę, poczucie wagi i isnej 
przyszłości ideologji robotniczej.

Jakże miłym obowiązkiem dla sprawozdawcy 
jest twierdzenie, iż wydawnictwo Kalendarza 
„Pobudki *, które właśnie opuściło prasę, odpo­
wiada w pełnej mierze tym zadaniom

Bogaty materjał kształcący („Polska w  cy 
trach*'. — „Podział zawodowy i społeczny- lud­
ności Polski". —  M. Niedziałkowski: „Rozstajne 
drogi": Europa po wojnie, Walka klas i walka 
myśii. Socjalizm a komunizm. Polska. Polityka 
P. P. S. Na przełomie. —  ̂ K. Czaoiński: Dziesięcio­
lecie bolszewickiej dyktatury. —r Sen. D. Kłu- 
szyńska: Koć i t j  w m ę dzy narodowy m ruchu ro­
botniczym. —  J. Żcrkowski: Spółdzielczość spo­
żywców w Polsce. —  R. Dąbrowski: Samorząd 
miejski, rozwój i znaczenie. —  J. T. Mieszkow- 
ski: Związki zawodowe w Polsce. —  Polskie 
stronnictwa chłopskie. —  Organizacja młodzii ży 
T. U. R. —  Nafta, kapitalizm naftowy i 
polityka naftowa —  -i in. — dobór nowel i 
udatne karykatury, moc ilustracji i fotografji do 
artykułów, niez\v kle bogaty i pieczołowicie ze­
stawiony dział informacyjny —  wszystko to skła­
da się na całość ogromnie pożyteczną i zajmującą.

Liczne podobizny przywódców europejskiego 
ruchu robotniczego, widoki aomów i instytucji lu 
dowych, zawodowych i współdzielczych, foto- 
grafje z popisów sportu robotniczego —  wszystko 
to daje czytelnikowi jasny i piękny obraz współ­
czesnego, śmiało dążącego w przyszłość, ruchu 
uświadomionej klasy pracującej, u nas i zagranicą.

Dopełnia całości udatna winjeta tytułowa, 
wyobrażająca młodego robotniKa na pokładzie stat 
ku o czerwonym maszcie, wiodącym go spokojnie 
a pewnie, w dal-przysrość. (m.).

Odpalony konkurent grab wykopał 
swej bssdante.

W  Ryczynow ie, po w  ^m ion eck iego , w  nocy na 
2. września ub. r. w targnęło 4-ech parobków do 
zagrody, w  której mieszkała 17- letnia Katarzyna 
M astykarzówna w raz z  młodszym s w y p  bratem. Na­
pastnicy wykopali w  izbie głęboką jamę w  form ie 
grobu,, zb ili szyb? i garnek, oraz uszkodzili piec. P o ­
wiadomiona o tern policja ustaliła, że wśród napa­
stników znajdowali się Jan Kindrat i Iwan Dubyk1. 
Pow odem  napadu była zemsta, gdyż Mastykarzówna 
w zgardziła  zalotam i ich przyjaciela Jurka Iwanda.

W czora j sprawa ta znalazła epilog w  sądżie<, 
gdgie wyrokujący sędzia r. Szuiistawsid skaza! Kin- 
clrata i Dubyka po 6 miesięcy ciężk iego więzienia. 
W ykonanie wyroku zostato jednak zaw ieszone na1 prze­
ciąg 5 lat.

H * —

Rozmaitości ze świata.
OFIARY PROHIBICJI.

W ASZYNGTON. Podsekretarz departamentu 
skarbu, Lowman, stwierdził, że liczba zabitych 
w utarczkach z agentami prohibicyjnymi wynosi 
175. W  tymże okresie 49 agentów poległo przy 
spełnianiu swych obowiązków służbowych. W  tym 
roku liczba podobnych wypadków zmniejszyła się 
znacznie dzięki instrukcjom, które pozwalają a- 
gentom prohibicyjniym używać broni palnej tylko 
w razie ostateczności. Całkowite pozbawienie ich 
broni byłoby —  zdaniem Lowmana — bardzo 
pożądane, ale jest niemożliwe wobec tego, że 
tak często mają oni do czynienia ze zbrodniczymi 
osobnikami i wogóle z szumowinami społeczne- 
mi, z których rtkrutują się przeważnie przemyt­
nicy alkonolow; ch napojów.

i
NIESPRAWIEDLIWY SĘDZIA.

N O W Y JORK. Sędzia Goodman z Troffic 
Court otrzyma! od wyższej instancji surową na­
ganę za wydawanie -zbyt surowych wyroków na 
podsądnych. Skazał on siedmiu murzynów na 
dłuższe więzienie za przekroczenie rozporządze­
nia o ruchu ulicznym, za co zwykle na,stada 
się tylko grzywny 5 dolarów najwyżej.

Komentując niesprawiedliwe to postępowanie 
sędziego Goodmana, oświadczyła, że wyroki wy­
dane na poaśądnych ras, białej nie powinny w 
niozem różnić się od kar nałożonych na murzyn 
nów, szczególnie w Nowym Jorku, gdzie stano­
wią oni poważną ljczbę mieszkańców.

NARZĘDZIA PRACY Z  PRZED 450.00© LAT.
O TTAW A. Człowiek posługuje się w swej 

pracy narzędziami eonajmniej od 450.000 lat —  
twierdzi wybitny archeolog kanadyjski, dr. Aijfl, 
który niedawno wrócił z Francji, gdżie w ciągu lat 
trzech prowadził roboty wykopaliskowe i zgro­
madził w  swych zbiorach oieoło 5.000 kamien­
nych i innych narzędzi pracy przedhistorycznego 
człowieka.

30 LAT WIĘZIEn Ta ^ZA PODPALENIE.
N O W Y JORK. Jakób Elpern, kupiec galan­

teryjny' w Bronx, który przyznał się dc podpale­
nia swego sklepu w celu pobrania sumy, na jaką 
zaasekurowane były towary, skazany został na 
do 30 lat więzienia. Elpern tak był przerażony: 
srogim wymiarem kary, że nie mógł mówić. —  
Adwokat jego, prosi! sędziego o złagodzenie wy­
roku na tej podstawie, że Elpern był przedtem 
człowiekiem „szanowanym powszechnie" i że 
podpalając swój sklep, ratował się w ten sposób 
od grożąc.go bankructwa i ratował żonę i dwoje 
dzieci od nędzy. Sędzia orzekł jednak, że Elpern 
jest „potencjonalnym mordercą", g iy ż  dla kilka­
set dolarów golów  był narazić na niebezpieczeń­
stwo żucie wielu ludzi.

T. TJ. IŁ. we Lwowie
urządza w  poniedziałek, 19. grudnia b. r. w  lokalu 

Zw . Zaw . Parc. Gminnych, ul. Ormiańska 1. 2., od­
czyt, tow . Fr. Górskiego p. t.: „L ig a  N arodów  i jej 
kryzys obecny."

£iteratura, nauka, sztuka
R FP E B TU PR  T E A T R U  ’ lEŻK IEu i

i
Niedziela o 3.30 „K redow e koto" , : . %
Niedziele, o 7.30 w lecz, „Pacranini".
Poniedziałek, o  7.30 „Paganini*.
Poniedziałek o 7.30 „Paganin i".
W torek , o 7.30 „Donna Oretta".

WEPERTUflB TEATR U  N O W O ŚĆ ’

Niedziela o 5 pop. „Dorina".
Niedziela, o 7.30 w iecz. „Dr. Julja Szabo ,
Poniedziałek o 7.30 „Dr. Julja Szabo".
W torek , o 7.30 „Niecn mnie d jab li"... 

•ŚPERTUAR TEATRU M AŁEGO:

Niedziela o godz. 4. pop. „O rze ł czy Reszka".' ■
Niedziela, o godz. 7.30 „O rzeł czy Reszka".
Poniedziałek o 7.30 „O rzeł czy Reszka” . 

UKRAIŃSKI TEATR .K O O P E R A T Y W Y "
pod  agr. I. S to d ń y k ł.

Niedziela, o godz. 3. pop. „W ij" ,  w iecz. o 7.30 
„Księżna cy.-kówka".

Poniedziałek o godz. 3. pop. „Zaczarow ane k o ło ", 
w iecz. o 7.30 „Z aporożec  za Dunajem".

Bilety w  Sojuzngm  bazarze, (ul. Ruska).

£11) RO KONCERTOW E M - TU ERKA.
Poniedziałek 1©. grudn ia: Andrzej Kom orowski, 

v iołonozelista.

EBPERTUAR KIN LW O W SK IC I
PA ŁA C E : Koniec świata.
KO PERN IK  —  M A R Y S IE Ń K A : T ingel —  Tangcl z  

Igo  Symem w  gł. roli.
A P O L L O : „F lirt z  n ieboszczykiem ".
A V E N U E : Od m ężczyzny do mężczyzny.
L E W : Książę cza m yd l gór.
C ASINO : Bunt na okręcie.
CH IM ERA: „O rłów ".
F A T A M O R G A N A : Student z Pragi.
Ś W IA T O W ID : Obrońca dzikich stepów.

„D O NNA O R E T T A " 3-aktowa komedja renesan­
sow a Giovachina Forzano, ukaże się w e w torek 20. 
b. m. Komedja ta ukaże nam barwne czasy w łoskiego 
Odrodzenia. Akcja „Donny O retty" rozgryw a  się w  
nej epoce M edyceuszów. Są to czasy bujnego ży d a  
zm ysłów  i mocnych, n iezwykłych typów  ludzkich —  
wieku XVI. w e Florencji, w  złotej, ale nie rmre g ro ź- 
takim typem renesansowym jest właśnie rasowa, w y - 
rasowa, wyrafinowanie przewrotna, czarująca pani 
Oretta, żona zam ożnego kupca bławatnego.

PREM JERA NOW EJ O PERETK I w  Teatrze  N ow o ­
ści odbędzie się w e wtorek, 20. b. m. Będzie nią 
fantastyczna nowość L. Reiehweina, p t . : „N ied i mnie 
djabli..." Komiczne libretto w prow adzi w id zów  w  
św iat nowoczesnej bajki. Reprezentację artystyczną 
tw orzą pp.: Brzeska, Grabowska, Górska, Bojanow - 
ski, Dembowski, Kuligowski, Sowiński, Tatrzański i 
inni.

PO PO ŁU D NIO W KĘ W  TE A TR ZE  A\ALYA\ w y ­
pełni ostatnia nowość Teatru M ałego „O rzeł czy Resz­
ka" Verneilla z ostatnim gościnnym występem  Jadwi­
g i Smosarskiej. Ceny zniżone.

Z M IA N A  OBSADY. Z  powodu nagłego wyjazdu 
Jadwigi Smosarskiej rolę po niej w  świetnej kom e- 
dji „O rzeł czy Reszka" obejmie artystka Teatru M a­
łego  p. Helena Cieszkowska i grać ją będzie od po­
niedziałku dnia 18. b. m.

n f l lD E S Ł f t N E |X
('Za. tę  r u b r y k ę  R e d a k c j a  n i e  o d p o w i a d a ) .

D O L A B O W K I
do ciągnienia 2 st rcznia polecamy po 6 7  z t  Koszty 
zaliczki osobno. Dolarówki przynoszz 5°/o i mają ro­
cznie 6 ciągnień. —  Główna wygrana 40 000 doi., 

8.000 doi. i t. d.

Dom Bankowy SCHUTZ i CHAJES
L w ó w ,  —  p la c  M ariack i I. 7.

PODZIĘKOWANIE.
WP. dr. Schwarzowi oraz dr. Mahlowi le­

karzowi Kasy Chor.cn m. Lwowa (akuszerom) 
za uratowanie mej żoruj z beznadziejnego stanu 
zakażenia w czasie połogu, składam tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

1 Jan Bić.
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I I  S z a jn o ch y  I. 2. 
CODZIENNIE KONCERT

D A N C IN G  FAM IL IJN Y

Lokal otwarty do godz. 3. w nocy.

W mojem panopticum.
i_
Wózeczek na resorach.

Jedzie w  w ózecżk i1 na resorach,
Tw arzyczka ipeina św ieżej krw i —
A  mój maleńki na barłogu,
W  zatęchłej, szarej norze śpi;

Dla tego puch poduszek... zdrow ie,
Na słońca spływające skrach —  
ii dia m ojego pleść w ilgoci 
i popod głów ką brudny łach;

Ponad tym tw arze nachylone,
W  których prócz blasku l.iema nic 
A  mój maleńki się uśmiecha 
Do bladej męki moich lic;

Nad tym opieka płatna czuwa.
Spędzając przy nim noce, dnie —
A  mój maleńki gdzieś w  kąciku 
Samiutki... skórkę ehleba ssie;

Tamtemu ścieżki los w ygładzi - - 
A  memu krzyż ńa życie da...
Choć i on także odblask nieba 
W  najdroższych swych oczętach ma;

Patrz ! oto dwaj synow ie ludzcy!
Ponury jakiejś mocy żart! —

Jeśli pozw alasz, by tak było, i'
Cóześ ty cały św iecie w art?

gnx.

J C o w i n y  z  d n i a .
Lwów, dnia 1S grudnia

KONCERT W IO LO NCZELISTY  Anadrzeja Kom oro­
wskiego, odbędzie się dziś w poniedziałek 19. b. m. 
Artysta, który w  ostatnich miesiącach z dużem p o w o ­

d zen iem  koncertował zagranicą, odegra z udziałem p ia­
nisty, pro i. Przeorsk iego z  Krakowa bardzo interesu­
jący (program z Sonatą Beethovęnowską na czele.

SPÓ ŁDZIELNIA  M IESZK AN IO W A . I-sze Zebra­
nie informacyjne odbędzie się w  poniedziałek, 19. b. 
m. w  saii Stow . drukarzy „O gn isko", ul. Piekarska 
ł, 181 I. p. o godz. 7-mej wiecz.

NAG ŁY ZGON RADCY SADO W EGO  W  KOŚCIE.
LE. 70- letni Hilary Hoszowski, radca S. O. K. ba­
w iąc w czoraj w ieczór w  kościele M arji M agdaleny 
zmarł magle ina udar sercowy. Pogrzeb  zm arłego od ­
będzie się z  krypty klasztoru 0 0 .  Bernardynów na 
cmentarz Łyczakowski.

N IESZCZĘŚLIW E W YPADK I- 62- letnia W iktorja 
Słońska, wczoraj 'w ieczór, gotując wodę na herbatę 
w  mieszkaniu swem Iprzy ul. Leśnej 1. 10, przypad­
kow o poparzyła się ukropem.

W  Pogotow iu  rat. zgłosił się 16- letni Jakób W ie- 
ze r  ze  złamanym obojczykiem) i raną na g iow ie . Obra­
żeń tych doznał podczas upadku na gołoledzi w  ul. 
Sykstuskiej.

18- letni Izrael Neud, poślizghąl sjję, i (upadł na pi. 
Krakowskim, przyczem  doznał złamania nogi.

P ogo tow ie  rat. (po zaopatrzeniu odstaw iło ich do 
szpitala. t

ARESZTO W ANIE  BLATNIKA. Abraham Grossman, 
zw any Funio, zam. w  K leparow ie przy ul. Chorosze- 
go . został aresztowany za kupno rzeczy pochodzących 
z kradzieży. Podczas rew izji zakwestjonowano u nie­
go  garderobę męską, Iktórą nabył od nieznanego na ra­
zie  złodzieja.

OKRADZENIE KASY. Onegdaj w  nocy nieznani o- 
sobnicy w yrw a li kraty w  oknie kancelarji spółdzielni 
„G lińsko", poczem  dostawszy się do wnętrza, roz­
bili kasę ogniotrwałą. Łupem w łam yw aczy padła go ­
tówka w  k w o ~ ' 2  1.732 zł. Zuchwałych złodzieji nie- 
zdołała policja na razie, odszukać.

„ DE C E O W C Y " W  poczekalni tow . „N a fta ", przy 
ul. Batorego 1. 6, przytrzym ano na gorącym  uczynku 
kradzieży Ignacego Szubę, który usiłował zw iać z 
paliem, pozostawionym  przez Memdla Kreizberga, zam. 
w  Borysławiu.

Stefan Darńliszyn został przytrzymany na Wałach 
Hetmańskich w  chwili, gdy usiłował w yrw ać toreb­
kę pewnej pani, oczekującej na w óz tram wajowy.

M ozesa Schwarzmaua i Natana Braunsteina aresz­
towała policja, za kradzież futerka w  Dublanach.

NIE DBA JA O S W E  P O TO M S TW O - Dozorca real­
ności p rzy  ul. Ormiańskiej 1. 25, znalazł w  sieniach 
na mrozie podrzucone niem owlę pici męskiej, Uczą­
ce kilka dni życia, ow inięte w  pieluszki i pierzyn- 
kę. Podrzutkiem zaopiekował się M iejski komisarjat.

AAicha? Szajgiec, wybierając Śmiecie z jpacźęk u w y ­
lotu ul. Skarbkowskiej a Podw ale znalazł płód kil- 
komiesięczny podrzucony przez nieznaną kobietę. W  
obu wypadkach policja zarządziła dochodzenia.

K A S IA R Z E  I W Ł A M Y W A C Z  W  OPRESJI. Przed 
kilku dniami dokonano kradzieży kasowej w  firmie 
Dittmara przy pl. Marjackim, gdzie w łam yw acze skra- 

j dli około 100 zł. i pewną ilość herbaty. Jako spraw ­
ców  tego włamania aresztowała policja Michała M a­
liszewskiego i Jana Borzyńskiego, zam. w  Zam ar- 
stynowie.

W  aresztach osadzono również Józefa Żurawskie­
go , dezertera 40 pp. który dokonał włamania i kra­
dzieży w  mieszkaniach F. Michalskiego, oraz w  re­
alności przy ul. Sykstuskiej 1. 10. Skradzione rzeczy 
częściowo odebrano.

Ten sam los spotkaj dezertera 48 pp. Jana Prystaj- 
kę, który w  tow arzystw ie Aleksandra Chlepalskiego 
dokonał kradzieży sklenowej przy ul. Krakowskiej1 
1. 14

Za włamainie i okradzenie sklepu N. Scliapiry przy 
ul. Potockiego 1. 20, aresztowała policja Michała P o- 
dolajta i Jego kochankę M arję Belcarską. Para ta ,,o- 
norządziła" rów n ież mieszkanie K. Torow sk iego przy 
ul. Kordeckiego 1. 32. e ' -

Pozatem  „przycupnięto" szajkę niebei piecznych 
w łam ywaczy, którą tw orzy li: W ładysław  Rogucki, 
Franciszek Poduczaik i Józef Pępek, oraz ich kochan­
ki M arja Danilowfcfz i Zofja  W erbowska. AAają oni na 
na sumieniu mieszkanie dr. Marka Grossmana, które 
ogołocili doszczętnie z  garderoby.

N A  FUNDUSZ P R A S O W Y  złożył tow . dr. D ręgie- 
wkcz 25 zh, zebrane wśród znajomych.

—  P R Z E D Ś W IĄ T E C Z N Ą  SPRZED AŻ I Przed  za- 
kupnem obuwia, prosimy oglądnąć w ystaw ę firmy J. 
SCHF.IT, Lw ó w , ul. Jagiellońska 1. 12.

Scenka amaf. kaflarzy lwowskich.
Ruchliwy zespół amatorski Kaflarzy Lwowskich 

odegrał dnia 11, b. m. znany w odew il ludowy w  3 
aktach ze  śpiew am i i tańcami p. t.: „Skalm ierzanki". 
Tak trafny w ybór sztuki, pamiętający jeszcze stare, 
dobre czasy, kiedy to lud polski, tchnął w  społeczeń­
stw o ożyw cze tchnienie tężyzny moralnej, jak staranne 
sty low e ramy reżyserskie, kostjumowe i dekoracyj­
ne rzucają nardzo dodatnie św iattó i giem alo zaszczytu 
przysparzają organizatorom  scenki i amatorom.

Partje muzyczne osnute na ludowych motywach, 
w ypadły św ietnie w  artystycznej interpretacji pp .: Ro- 
gożanki, Barańskiej i Prusa. W yżyn y  szczerego ar­
tyzmu osiągnął znakomicie zestrojony i poprawny 
chór ilustrujący barwnie przyw itanie dziedzica w  3 
akcie.

Trudno jest zaiste w yróżn ić z pośród zespołu 
poszczególnych am atorów, wszyscy bowiem  bez w y ­
jątku w yw iąza li się ze  sw ego zadania.

Szczególne uznanie należy się tow . B. Józefiń­
skiemu, który wykazał niemaie zdolności reżyserskie 
przy tej trudnej sztuce, a rówocześnie umiał w y w o ­
łać jako bakałarz wiejsjti salwy śmiechu, na licznie 
zebranej w idowni.

P. AA. Barańska, przy fortepianie szlachetnością i 
precyzją w  g rze  dowiodła zrozumienia lirycznych p ier­
w iastków  muzyki.

Cały w ieczór należał do najmilej spędzonych i po> 
zostaw ił na wszystkich dobre wrażenie. Należałoby 
sobie życzyć, aby nie byl ostatnim, lecz by ta, tak miła 
scenka obdarzała nas i w  przyszłości w ielom a jesz­
cze tego rodzaju wieczorami; i rozw ija ła się coraz po­
myślniej szerząca nadal w śród  szerszego ogółu rzeszy 
robotniczej kulturę artystyczną

AA. J.

Policjant zmasakrowany przez 
cyganów.

Na gościńcu w  pobliżu Zboisk, w pow. kro- 
śniańskim posterunkowy Józef Uzar, zam. w  Dukli 
patrolując zetknął się z bandą cyganów podejrza­
nych o kradzież koni i wieprzy. Guy Uzar chciał 
wylegitymować cyganów, ci rozbroili go, poczem 
pobili w bestjalski sposób, łamiąc mu' ooydwle 
ręce. Zmasakrowany zdołał dowlec się do po­
bliskiej wsi, stąd zaś odwieziono go do szpitala 
w Krośnie. Powiadomieni o tern koledzy post. 
Uzara urządzili pościg i zdołali ująć cyganów j 
odstawić ich go aresztu.

1*1 O G Ł O S Z E N IA . *

K A L O S Z E  

Ś N I E G O W C E
marki

„TRETORN“
t

„P E P E G E “

poleca 
w wielkim wyborze 

S P E C J A L N Y  S K Ł A D

LINOLEUM i CERAT
LEOPOLDA HAASA

L W Ó W , L E G J O N Ó W  3 T «l. 16-łS.

7 a h a t f f k i  s r y  towarzyskie dla dzieci i młodzieży 
H U a W K I ,  z dziedziny najnowszych wynalazków, oraz 

Papiery i Przybory szkolne naitaniej u Władysława Bromil- 
skiego, Lwów, ul. Krzywa 2 5 .  obok liceum Król Jadwigi.

I S P T I i n Ś r  1 Towarzysze i Towarzyski! Gzy wam wia- 
D a l » £ I I U o t » .  domo, że najtaniej zaopatrzycie się na 
święta w  pończochy, krawatki, rękawiczki, pulawery, skar­
petki i przybory kosmetyczne o Entena, Lwów, Łyczakow ska I.

k t t i 3 7 P P 7 l ł P  siani służby oficerskiej i kartę mobili- 
o t  zacyjną na imię por. Or. Izydora Mol-

dauera wystawione unieważniam. Dr. Moldauer. Stryj.

O m « L {  f ł n  w n i l p l ł  SZCZOTKI różne, wosk, ter- 
a i l l a H l  U  U  f f U U b l t  pentynę poleca JÓZEF KOLE- 
ŹAŃSKI, Batorego 34a.

n i m l a r t f  I  r u r i k i p p i f  naj ! ePsze ze szkłami ZeiBsa 
U A U i a i  J  I o W I B I C I  J  p0(eca najstarsza w Polsce
optyczna firma ADOLF S I L B E R S E IN  I SYN . Lwów, Legjonów 9.

A l i r h a l f p r  ( \  poszukiwany. —  Posada do obję- 
O U U I d l l C r  V * ® /  cia zaraz. —  Zgłoszenia pisemne 
z podaniem .eferencji »P eze i« Powszechne Zakłady Budo­
wlane S- A. Lwów, Akademicka 23.

R fl n r n C 7 U  bosztuje każda naprawa dla reklamy w 
U W  y i  U & L J  Nowo otwartym Zakładzie Optycznym

Silbera, Lwów, ul. Kilińskiego 1. Kry)

ŻrRÓlBECZKI CHOINKOWE
n a  d r z e w k o  — c a ł y  k o m p le t  z ł .  1 5  

L A M P Y  s t o ją c e  i  w is z ą c e ,  H 1 A T E R J A Ł Y  e le b t r

„ELEKTROBŁYSK"
naprzeciw kina >Lew< Skarbkowska 4. Tel. 46-05.
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E E H T R f lb f l  PO Ń C ZO C H . PF A U .  B Y H B K  19 wchód przez sień

SZATNIA, Brajerowska 3. | U l  L fl f* 7 j# |
polecst. s zy fo n y *  p łó to ft*  pcploslc^ f lo to w a  H bd GHB w *

„M *t ’ dor“ , FrUncushie, Hora sówki, Lwów,

poleca l a j f o j j ,  płótna, perkate, go tow ą  
bielił iamsfeą i m ęską po cenach lm iar 
kowanych W ełn ę  w jsp rze^ a je  poniżej cen fa­
brycznych. kilim y na składzie w wielkim wyborze.

D M C I roboty ręczne najtaniej, C i i b c ł a i c b a  
bo  wchód przez C T A M M ł )  O y l t a l U T  \ a  ł V  
sień, M a g a z y n  ^  ■ ■ ■  ■ ■!  I M  Zamówienia z prow. odwrotnie

W szystkich telegraficznie zawiadamiam, że przygetewalam 
Ni JWlĘTA I każdem. sprzedaję najlepsze Wina, 

Wódki, Likiery, Koniaki, Piwo, »sze )k i« Delikate­
sy, Sery, Marynaty i t. p. Idealne w smalcu Wędliny  
3  także żywe Szczupaki, Karpie i Liny, wszystko po najniż­

szej kenkureucyjnej c.aie

Z O F J A  T E L I C Z E K
Lwów, ul. AHADEMtCKA B.

p ^ T  W A G W IA ZD K Ę !

8 Zl. Pierścionek 8 Zi.
z i4 -karat złota z rubirea tylko u

B. Grynberga Sykstusa 4

HEMOBENprz-ctwor itolaxa

PI KLAWE

U R Z Ą D Z E N I A
S K L E P O W E ,  B I U R O W E ,  

M A G A Z Y N O W E
poleca

po eenach przystępnych i na dogodnych warunkach

«SS±: JAN TURUS
Lwów, Sykstuska 30.

Krajowy Sktad O d z  eży

LANG i SCHIM M Eb
LW ÓW  -- P A S A Ż  M I K O L A S C H A

p o l e c a

Płaszcze dam skie  
Kostjumy „ 
Futra m ęski«s 

Świtki „

U b r a n i a  m ęskie  
Kurtki „
Spodnie „
Raglany „

p o  cenach konkurencyjnych tak gotowe, 
jak  1 na m iarę, z najlepszych m aterjułów  
bielskich. —  P. T . Urzędnikom  i Naucsy - 

cielom  ulgi w  spłatach.

Niebywała Okazja!
Ceny GRAM OFONÓW  o 25•/, taniej

ntż dotychczas, tylko do 1-go stycznia. 
Wielki wybór płyt najnewszych nagrań i świątecznych 
poleca znany z tanuści skład Gramofonów i Płyt

B, CHUWEN, Lwów, Fredry 2
Wszelkie repe>acje uskutecznia się szybko, 

starannie i tanio.

SŁYNNY ASTROLOG
robi wsnaniUą propozycję

B R 7 P 1 .  A T N I E

chce Wam powiedzieć
Czy przyszłość Wasza będzie 

szczęśliwa i jasna. Jakie osiąg­
niecie io »o d z -n ie  w  miłości, 
małżeństwie przedsięwzięciach 
Waszych, planach i pragnie­
niach Moż- cie również otrzy- 
maó wytłumaczenie whlu waż­
nych zagadnień które j"dynie 
Astroługja wyjaśnić jest zdolna.

Czy urodziłeś się p d szczęśliwą gwiazdą?
RAMAH, słynny orjer talista i ast-olog, którego 

studja i porady astrologiczne wywołać zdołały istny 
nawał tysiącznych piśmiennych podz ękowari z ca- 
ł-go ś « ’ ata, prześle Wam GRATIS, na zasadzie s * ' j  
nieporównanej metody, jedynie na urn ry udzielone 
go sobie, Waszego imienia, adr su i ścisłej daty uro­
dź n, astrologiczną analizę W a «e j przy-złości która 
łącznie „z osobistemi rada nr* zawierać będzie wska 
zówki, które Was wprowadzą metylko w zdumienie, 
ale w zapał i entuzjazm. r 1 orady osobiste1' zdolne 
są zmienić bieg Waszego y.ycia Napiszcie zaraz bez 
wahania w  Waszym własnym interesie —  adres; 
RAMAH, Folio 169 PE, 44. Rue de L>sbonne, PARIS, 
Nadzwyczajna niespodzianka czeka Wasi Jeżeli ihce- 
cie, moźec e w  liście załączyć zł. 1'— w  markarh 
pocztowych, które przez- aczone są na pokrycie części 
kosztów porta i in. Porto do Francii: zł 0'40

BOL GŁOWY I WYCZERPANIE
oraz zakurzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, nerek, 
kamienie żólc-owe, reumatyzm, cierpienia hemoroidaine 
są spowodowane przeważnie złą przemianą materji i za ­

nieczyszczaniem krwi w  organiżmie ludzkim.

ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA
sprzyjają dobrej przemianie materji, pobij i raj a. trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewszystkiem u drawiają żoł« ■ 
dek i powodują regularnie działanie wątroby i nerek, 

oraz usuwają obstrukcję.

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA
usuwa.ą z OTgsnizmu zbyteczne n ieu ży tk i oraz przeciw­
działają tworzeniu się osadów, następstwem których 

iest reumatyzm i artretyzm.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 0 ra lAUERA
usuwają i zapobiegają tworzeniu się kamieni żołeiowycn 

oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne.

Cen* ’ /, pudełka Zł. 1 60 podwójne pudełko Z ł 2-60

Sprzedaż w  aptekach i  sihiauatth 
aptecznych.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

BIL
POLECA

K S I Ę G A R N I A  
LU D O W A  

Lwów, Szajnochy Z

Inserujcie 
w „DZ IENN IKU  

L U D O W Y M "

Powiatowa Kasa Chorych w Dolinie
r o z p i s u j e

K O N K U R S
na posady lekarzy 3 i SSS33 «BpSŚST

Praktyka prywatna duża- Płaca wedle umowy.
Lekarz w Bro*zniowie otrzyma duże, piękno mieszkanie z wo­

dociągiem i oświet eniem elektry- znem.
Podania należy składać do Dyrekcji Kasy w Terminie do końca 

grudnia br. —  Do podania należy dołączyć oprócz życiorysu: me­
trykę ugodzenia, na dowód nieprzekroczonego 4 0  roku życia, świa­
dectwo im ralm ści, świadectwo zdrowia, zezwolenie na wykonywa­
nie praktyki lekarskiej w Państwie Polskiem, dowód odbycia 2-let- 
mej prakiyki szpitalnej lub dłuższej zawodowej.

Pierwszeństwo mają lekarze z dłuższą praktyką kasową.
Posada w Broszniowie do objęcia zaraz, w Perehińsku od 1. 

maja 1 9 2 8  r.
Dyrektor: Przewodniczący:

(—) Weyman. ( - )  Jakób Jaltób.

t«ONI

W ielk i w ybó r  Sukien jedw. wełn., Płaszczy, Trykotarzy, Bielizny, 
P o ń c z o c h y ,  Szale, Torebki, P a r a s o l k i ,  Płótna i art. dziecinne 
Dla klasy pracującej znaczny opust. f c T *  poleca MAG. KONF. Batorego 6.

Zastępca taczcin. redakt I red. etapów. B R  O N IS ł ;A W  S K A L A K . — Druk. Lud. Sp. T . .Wyd.. L w ów . ui. L . SapH i$  77. — T e l.


